
Plenum 
Bady Naczelnej 

Z S P
WARSZAWA PAP. W

Warszawie odbyło się z u- 
działem przedstawicieli 
Żarz. Głównego ZMP kie- 

. równików wydziałów stu- 
|  denckich Zarządów Woje- 
} wódzkich ZMP oraz czoło­

wych aktywistów studenc­
kich — plenarne posiedze­
nie Rady Naczelnej Zrze-

♦ szenia Studentów Polskich. 
} Głównym tematem posie- 
|  dzenia było omówienie za­

dań ZSP — organizacji 
skupiającej w swoich sze-

|  regach ogół studentów poi 
|  skich — w przygotowa­
li niach do V Światowego Fe 
; stiwalu Młodzieży i Studen
♦ tów. Na plenum podjęta 
» została również uchwała w 
i sprawie udziału studentów 
j w uroczystościach obcho-
♦ du Roku Mickiewiczowskie 
1 go.

i

I .  S. Chruszczów
p r z y j ą ł

ambasadora
Indonezji

MOSKWA PAP. 22 bm. 
pierwszy sekretarz KC 
KPZR, N. S. Chruszczów 
przyjął ambasadora nadzwy­
czajnego i pełnomocnego In­
donezji w Związku Radziec­
kim G. Subandrio.

Strajk
powszechny

francuskich
nauczycieli

PARYŻ PA P. W całej F rancji 
Odbył się 23 bm . s tra jk  po wszech 
n y  nauczyc ie li pod hasłem  obro 
n y  szko ln ic tw a św ieckiego przed 
a ta k a m i reak c ji, k tó ra  zam ierzą 
p rzefo rsow ać p ro je k t ustaw y go 
dzący  w szkolnictw o św ieckie.

S tra jk  o g arn ą ł od 80 do 100
pro c . nauczycie li. Do jego su k ­
cesu  p rzyczynili się także rodzi­
ce- k tó rz y  w tym  dniu  n ie  w y­
sła li sw ych dzieci do szkół. Ro 
lo tn ic y  w licznych uchw ałach 
•wyrazili sw ą solidarność z w alką 
nauczyc ie li przeciw ko zam achom  
n a  szkolnictw o św ieckie. U rzęd­
n icy  M in is ters tw a O św iaty i Mn 
zeum  Pedagogicznego przeprow a 
dzili k ró tk o trw a ły  s tra jk  l zo r­
ganizow ali zeb ran ia  so lid arn o ś­
ciow a.

3 kwietnia w Warszawie
odbędzie się

III Ogólnopolski
K O N G R E S  P O K O JU

WARSZAWA PAP, W dniu którzy wybili się swą posta- 
23 bm. odbyło się w Warsza -wą i Pracą patriotyczną w
wie pod przewodnictwem Ja 
rosława Iwaszkiewicza posie­
dzenie Prezydium Polskiego 
Komitetu Obrońców Pokoju.

Prezydium PKOP postano­
wiło zwołać na dzień 3 kwie 
tnia br. w Warszawie III 
Ogólnopolski Kongres Poko­
ju.

Kongres ten podsumuje do 
tychczasowe osiągnięcia w 
walce o pokój i nakreśli plan 
dalszej akcji oraz kampanii 
zbierania podpisów w Polsce 
pod wiedeńskim apelem Swia 
towej Rady Pokoju. Prezy­
dium uważa, że kampania 
podpisów wanna się zacząć 
tuż po Kongresie. Kongres 
wybierze również delegację 
polską na Międzynarodowe 
Zgromadzenie Sił Pokoju, któ 
re odbędzie się pod koniec 
maja br. w Helsinkach.

Prezydium postanowiło pro 
wadzić dalej akcję przygoto­
wawczą do Kongresu i zwró­
ciło uwagę na konieczność 
wyboru delegatów' na maso­
wych zgromadzeniach, orga­
nizowanych przez , komitety 
Frontu Narodowego j komi­
tety obrońców pokoju, wy­
rażając życzenie,, by wśród 
wybranych delegatów znale­
źli się również nowi ludzie.

Szw ecja
nie zamierza
przystąpić do produkcji

broni atomowej
SZTOKHOLM PAP. W par 

lamencie szwedzkim rozpoczę 
ła się debata nad budżetem 
Ministerstwa Obrony Narodo 
we,i. Podczas debaty zabrał 
głos minister obrony T. Nil- 
son, który oświadczył, że 
Szwecja nie zamierza przy­
stąpić do produkcji broni ato 
mowej oraz nie ma również 
zamiaru sprowadzania tej 
broni z zagranicy.

W dalszym ciągu debaty 
szereg deputowanych z rzą­
dzącej partii socjaldemokra­
tycznej wypowiedziało się za 
zmniejszeniem wydatków na 
cele wojskowe.

Walny Zjazd
z a k o ń c z y ł obrady

W WARSZAWIE
WARSZAWA PA P. 22 bm. za- 

w- « wr e trzy ­
dniow e obrady  I W alnego Z ja­
zdu D elegatów  S tow arzyszenia 
Polskich A rtystów  T eatru  i F il­
mu.

Z arów no w re fe rac ie  M. W y­
rzykow skiego, ja k  i w d y sk u sji 
podkreślono, że m im o pow aż­
nych osiągnięć jak ie  ma za sobą 
te a tr  w o k resie  10-lecia n ie  u- 
nf j o n  w osta tn lc h  la tach  spro 
stać  rosnącym  w ym aganiom  wi- 

P rz yczyny  tego zjaw iska 
a l r r \ r \  i n * b ra k  tw órczej, bojow ej a tm o sfe ry  a rty s ty czn e j w na- 

w y n ik a jące j zaszych tea trach , . ^ ........
rów no z błędów  p ó iityk i^kuU u- 
ram ej .jak i z w iny ludzi te a tru

O strej k ry ty c e  poddano  p ły n ­
ność kad r w te a tra c h , s tw ie r­
dzając że nie sp rzy ja  ona d o - 
lepszeniu  p racy  tea tró w  i pod­
n iesieniu  ich poziom u ideowo- 
artystycznego . S k ry ty k o w an o  
też zasadę tzw . ka tegoryzacji 
ak torów , krzyw dzącej ludzi 
tea tru .

W czasie obrad  om ów iono 
rów nież sp raw ę w spółpracy te a ­
tru  z film em , w skazu jąc na po­
trzebę  znacznego jej rozszerze­
nia.

O brady  cechow ała głęboka tro  
ska o m łode k ad ry  ak torsk ie , o 
zapew nien ie  lm  ja k  najlepszych 
w arunków  dalszego rozw oju.

Na zakończen ie obrad  dokona­
no w yboru  now ych w ładz Stówa 
rzy szenia.

W sk ład  now ow ybranego  p re ­
zydium  SPA TiF  w eszli: E rw in  
A xe*> W ojciech B fydzińsk i, Ed­
w ard Csato, W ładysław  Daszew- 
ski, A leksander F ord , Zdzisław  
M rożewski, K azim ierz Rudzki. 
A ndrzej Szczepkow ski, Zeno- 
biusz S trzeleck i, Je rzy  T oeplitz 
Janusz  W arm iń sk i.' E dm und 
W ierciński i M arian  W yrzykow ­
ski.

Sytuacja w Wietnamie płd.
nadal napięta

PARYŻ PAP. Według do­
niesień prasy francuskiej, 
sytuacja w Wietnamie po­
łudniowym jest w dalszym 
ciągu bardzo napięta.

26 marca upływa 5-dniowy 
termin odpowiedzi na ulti­
matum wystosowane przez 
przywódców sekt feudalno-re 
ligijnych do premiera Ngo 
Dina Diema w sprawie utwo 
rżenia nowego rządu. W 
związku z tym Ngo Dinh 
Diem czyni gorączkowe przy

Sceiba i Martino
udali się do USA
RZYM PAP. Premier rzą- 

Wu włoskiego Scełba i mini­
ster spraw zagranicznych 
Martino odlecieli 24 bm df 
Montrealu. Udali się oni z 
oficjalną wizytą do Kanady 
J Stanórh Zjednoczonych.

gotowania wojskowe. Do Sai 
gonu sprowadzono 2 batalio­
ny wojsk spadochronowych.

Korespondent agencji Frań 
ce Presse donosi, że przed­
stawiciel Stanów Zjednoczo­
nych w Wietnamie południo 
wym gen. Collins zaprosił do 
siebie przywódców sekt. Przy 
wódcy odrzucili zaproszenie 
Collins‘a i oświadczyli, że 
jeśli chce on z nimi roko­
wać, to może sam do nich 
przyjechać.

NOWY JORK PAP. Jak 
donosi z Saigonu korespon­
dent dziennika „New York 
Times" wysłannicy amery­
kańscy oświadczyli przedsta­
wicielom sekt zwalczających 
rząd premiera Ngo Dinh Dic- 
ma, że rząd utworzony przez 
nich nie otrzymałby popar­
cia Stanów Zjednoczonych.

Przywódcy sekt religij­
nych proklamowali na sobo­
tę strajk generalny i bloka­
dę Saigonu.

ostatnich akcjach społecznych 
prowadzonych przez komite­
ty Frontu Narodowego i ko­
mitety obrońców pokoju, o- 
raz młodzież.

Proletariusze
wszystkich .krajów

ł ą c z c i e  s i ę 1GKOS
WVBRZEZA
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Na cześć święta 1 Maja
dla pomnożenia sił ojczyzny

Wybieramy
delegatów

na Ogólnopolski

P o k o f u
W kwietniu odbędzie się 

w Warszawie Ogólnopolski 
Kongres Obrońców Pokoju. 
Obecnie w całym kraju 
odbywają sią zebrania or­
ganizowane przez komite­
ty Frontu Narodowego, na 
których społeczeństwo wy 
bierą swoich delegatów na 
Kongres.

A oto pierwsi delegaci, 
wybrani w dniu wczoraj­
szym. Powiat malborski 
reprezentować będzie na 
Kongresie przewodniczący 
roóhizielni produkcyjnej 
Kraśniewo ZYGMUNT MA 
CIEJEWSKI. W Pruszczu 
Gdańskim wybrano mało­
rolnego chłopa z Pszczółek 
— ob. CHRZANOWSKIE­
GO. Społeczeństwo Gdań­
ska na zebraniu w dnia 
wczorajszym w Teatrze 
„Wybrzeże" wybrało na 
Kongres FRANCISZKA 
FURMANKA, przodownika 
pracy, murarza ZBM, STA
n i s ł a w ę  f l e s z a r o w ą ,
literatkę i wiceprzewodni­
czącą Zarządu Wojewódz­
kiego Ligi Kobiet oraz prof. 
KAZIMIERZA WIŁKO­
MIRSKIEGO, znanego mu 
zyka i kompozytora.

Delegatów na Kongres 
wybrało również w dniu 
wczorajszym społeczeństwo 
Gdyni i Pucka.

przodufące 
zakłady pracy

podejmujq
zobow iqzania
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STALINOGRÓD PAP. W czwartek 24 bm. załogi 
huty „Kościuszko“ i kopalni „Stalin“ — podjęły cen­
ne zobowiązania dla uczczenia święta 1 Maja. dekla­
rując ponadplanową produkcję i obniżenie jej kosz­
tów własnych.

Walcownicy, stalownicy. nych materiałów pomocni- 
wiełkopiecowniey, koksowni czych pozwolą załodze wy- 
cy oraz personel techniczny i działu wielkich pieców za- notrawstwem' 
administracyjny huty „Koś- oszczędzić w br. z górą 3 mi- 
ciuszko“ podsumowali na wy liony zł. Równocześnie bryga 
działowych masówkach setki dy piecowe w drugim kwar- 
podjętych w grupach związ- tale br. wyprodukują 1.216 
kowych zobowiązań zespoło- ton surówki ponad zadania 
wyeh i indywidualnych dla produkcyjne tego okresu.

Załoga stalowni huty zade 
klarowała wytopienie ponad 
plan II kwartału br. 1.700 
ton stali.

uczczenia międzynarodowego 
święta klasy robotniczei — 1 
Maja. Pierwszomajowe zobo­
wiązania załogi huty „Koś­
ciuszko" zmierzają głównie 
do zabezpieczenia wykonania 
i przekroczenia planów pro­
dukcyjnych i do wygospoda­
rowania ok. 8,5 min zł ponad 
planowych oszczędności.

Obniżenie zużycia koksu o 
36 kg, żelaza o 3 kg na tonę 
surówki marter.owskiej (sta­
nowiącej skład wsadu mar­
tena) w stosunku do norm 
oraz zmniejszenie zużycia in

KONSTRUKTORZY 
I PRACOWNICY 

STOCZNI GDAŃSKIEJ 
ZMNIEJSZAJĄ CIĘŻAR 

I KOSZT BUDOWY 
TRAWLERÓW

T raw lery  budow ane w Stac/.nl 
G dańsk iej przed 1,5 rok iem  w a­
żyły po śso ton i m ogły zab ie ­
rać  3G1I ton ryb , a jed n o stk i wy­
budow ane osta tn io  w te j stoczni 
w ażą ty lk o  791) ton 1 posiadają  
ładow ność w iększą o 80—10(1 ton.

W prow adzono też szereg 
zm ian  k o n stru k cy jn y ch  tra w le ­
ra . P rzede  w szystk im  zm niejszą 
no ciężar żelaznego balastu  o 25 
ton . W ym aganą sta tyczność tra  
w lera na fali uzyskano dzięki 
zm nie jszen iu  grubości blach nad 
budów ek, zastosow aniu  u rzą ­
dzeń ste row niczych  o n in iejsze j 
w adze, użyciu  jak o  izolacji m as 
p lastycznych  20-krotnie lżejszych 
od k o rk a  o raz zm nie jszen iu  ilo ­
ści i grubości desek pokładu i 
ścian.

P ostęp  techn iczn y  i w alka o 
obn iżkę kosztów  w łasnych  przy  
n iosły  w ub. r. po tan ien ie  kosz­
tów  budow y tra w le ra  p rzec ię t­
nie o 1,5 m in. z ło tych . T raw lery  
obecnie budow ane są nie ty lko  
tańsze i lżejsze, aie m a ją  także 
w iększy zasięg p ływ an ia , a w nę­
trza  ich w ykonane są o wiele 
es te tyczn ie j i w ygodnie j.

O becnie w stoczni prow adzone 
są p race  nad dalszym  udosko­
nalen iem  budow anych  tam  je d ­
nostek  m o rsk ich .

13 DNI PRZED TERMINEM
18 bm. tj. 13 dni przed 

terminem Dyrekcja Okręgo­
wa Kolei w Gdańsku za­
meldowała o wykonaniu pla­
nu przewozów masy towaro­
wej za I kwartał br. W po­
równaniu z analogicznym o- 
kresem ub. roku przewozy te 
wzrosły o 25 proc.

Przedterminowe wykona­
nie planu było możliwe dzię­
ki szybkiemu rozwojowi ru­
chu współzawodnictwa wśród 
załóg PKP oraz dzięki spraw 
nemu załadunkowi towarów 
i lepszemu wykorzystywaniu 
ładowności wagonów. Naj­

bardziej pod tym względem 
zasłużyli się pracownicy od­
działów eksploatacyjnych 
PKP w Gdyni i Toruniu.

ZAŁOGA POMORSKIEJ
FABRYKI GAZOMIERZY 
W TCZEWIE ZDOBYŁA 

SZTANDAR PRZECHODNI
J a k  In fo rm u je  korespondent 

I.eon Puchowski załoga PFG 
zdobyła sz tan d a r przechodni CZ 
P rzem ysłu  P re cyzy jnego  t Op­
tycznego za osiągnięcia we 
w spółzaw odnictw ie m iędzyzak ła­
dow ym  w IV k w arta le  1954 r.

Do za jęc ia  p rzodującego  m ie j­
sca w .skali CZ przyczyniła  się 
p iaca  całej załogi, a szczególnie 
tak ich  pracow ników  jak: Feliks 
Frisch , Jan  C iachorow ski, A lek­
sander Iw anow , G daniec, G eno­
w efa P ią tków na I F ranciszka 
G rochow ska.

N iem ały w kład  w po tan ien ie  
kosztów p ro d u k c ji w nieśli zna­
ni rac jo n a liza to rzy : Eugeniusz 
W itkow ski, F ranciszek  L askow ­
ski, J a n  Z an icck i ? H ubert K ry- 
czvk.

Nehru zamierza
udać się do ZSRR
DELHI PA P. P rasa  podaje, żc 

p rem ier Indii N ehru  zam ierza w 
czerw cu br. udać się i  w izytą 
do ZSRR. D okładna data p rzy­
bycia  p rem ie ra  N ehru  ma być 
w kró tce  ogłoszona.

PARYŻ PA P. ja k  podaje agen 
c ja  F rance  P resse , p rem ier In ­
dii N ehru  o d p o w ia d a n e  na p y ­
tan ie  Jednego i  deputow anych  
do p a rlam en tu , czy rząd  hindus 
ki o trzym ał propozycję  do tyczą­
cą zlikw idow ania k o m isji N ad­
zorczej P aństw  N eu tra ln y ch  w 
K orei, ośw iadczył: „m im o że 
rząd h indusk i nie jes t bezpośred 
nio za in teresow any , jeśli chodzi 
o te kom isję, uw aża jednak , że 
likw idacja  jed y n eg o  organu  neu 
tra inego  w Korei byłaby w o- 
beenej sy tu a c ji niepożądana. 
Rozw iązanie te j kom isji może 
n as tąp ić  ty lk o  za zgodą dowódz 
tw a  obu s tro n " .

Kierownictwo huty ze swej 
strony zobowiązało się oddać 
załodze w bież roku 252 mie 
szkania a na remonty mie­
szkań hutniczych przezna­
czyć 750 tys. złotych.

Załoga kopalni „Stalin" — 
jednej z przodujących w 
przemyśle węglowym prag­
nąc pogłębić dotychcza­
sowe osiągnięcia i jednocze­
śnie jak najgodniej uczcić 
dzień 1 Maja. podjęła szereg 
zobowiązań, które zmierzają 
do przekroczenia planu wydo 
b5'cia .węgla w II kwartale 
br.. wygospodarowania wielu 
tysięcy zł, poprawienia stanu 
bezpieczeństwa i higieny pra 
cy w kopalni oraz warunków 
socialno-bytowych załogi.

W zobowiązaniach swych 
załoga kopalni „Stalin“ posta 
nowiła wydobyć ok. 39.000 
ton węgla ponad plan I i II 
kwartałów. Równocześnie po 
stanawia ona podnieść wydaj 
ność ogólną o dalsze 34 kg 
na roboczodniówkę, co w po 
równaniu z IV kwartałem 
ob. r. da wzrost o 102 kg

Poprzez usprawnienie go­
spodarki materiałowej, po­

przez obniżenie zużycia wę­
gła r.a własne potrzeby i lep 
szą gospodarkę materiałem 
wybuchowym, załoga kopalni 
im; Stalina, postanowiła obnł 
żyć w ciągu bież. roku kosz­
ty własne wydobycia węgła 
w stosunku ‘ do planu o 700 
tys. zł.
.Chcemy w ten sposób 

wziąć czynny udział w reali­
zacji wskazań III Plenum 
KC PZPR, dotyczących za­
oszczędzenia naszej gosoodar 
ce w ciągu bież. roku 7,5 mi 
liarda zł — mówił na masów­
ce 24 bm.. rębacz przodowy 
oddziału VII Leon Wiewióra 
— będziemy walczyć w na­
szej kopalni z wszelkim mar 

będziemy sic 
bić o każdą dodatkową zło­
tówkę wzbogacającą nasz do 
chód narodowy.

Szereg zobowiązań kierów 
nictwa kopalni przewiduj? 
poprawę warunków byto­
wych załogi. Wyremontowa­
nych zostanie 116 izb miesz­
kalnych w domach górni­
ków, urządzony zostanie dla 
załogi tzw. ogród wypoczyn­
ku oraz nowa stołówka. skier 
wielobranżowy oraz stały 
ośrodek kolonijny dla dzier 
górników w Muszynie kolo 
Krynicy.

U p o r c z y w e
m

I

o ustqpieniu 
Churchilla

LONDYN PA P. W dalszym  c» 
gu k rążą  tu  uporczyw e pogłoski 
że C hurch ill m a ustąp ić  ze sta 
now lska p rem ie ra  rządu b ry ty j­
skiego. N iek tóre agencje  podał; 
Już dłuższy życiorys C hurch il­
la, zaznaczając Jednak , że z pu 
b likacją  życiorysu  należy wstrzy 
mać się do „oficjalnego  ośw iad­
czenia o rezygnacji“ . _

i

i W konkursie na plakat z okazji 500-leeia powrotu \ 
|  Pomorza do Polski i 10-lecia wyzwolenia Wybrzeża |  
Ę pierwszą nagrodą otrzymała Barbara Mieszkowska, i 
i drugą nagrodą — Walter Napieralski, trzecią nagrodą E 
i — Ryszard Kozakiewicz.
I Na zdjąciu: Plakat Waltera Napieralskiego, który § 
|  otrzymał drugą nagrodą. Fot Z Kosycarz I
M m i i i i i i m i i i M i i i i m m i i m m i m i i m i m M H M m m m i i i i i i M i i i i i n i M i f M i i n t M i i n M M H i f i ł f i f i M M T

Komisje Sejmu PRL
o b r a d u ją

WARSZAWA PAP. W 
dniach 23 i 24 bm. obrado­
wała. pod przewodnictwem 
posła Pawlaka, sejmowa pod 
komisja administracji i wy­
miaru sprawiedliwości. Na 
jej posiedzeniu rozpatrzono i 
przedyskutowano projekty 
budżetu na rok bieżący na­
stępujących resortów admini 
stracji państwowej: kance­
larii Rady Państwa. Urzędu 
Rady Ministrów, Głównego 
Urzędu Kontroli Prasy, Mi­
nisterstwa Kontroli Państwo 
wej, Ministerstwa Spraw We 
wnętrznych, Generalnej Pro­
kuratury, Głównej Komisji 
Arbitrażowej, Ministerstwa 
Sprawiedliwości, Centralne­
go Urzędu Geologii i Karto­
grafii, Głównego Urzędu Sta 
tystycznego, Państwowej Ko 
misji Planowania Gospodar­
czego. Państwowej Komisji 
Etatów oraz Polskiego Komi­
tetu Normalizacyjnego.

23 bm. odbyło się posiedzę 
nie sejmowej podkomisji 
przemysłu, której przewodni 
czył pos. Biernawski. Człon­
kowie Podkomisji rozpatrzyli 
w czasie posiedzenia projek­
ty budżetów resortów prze­
mysłu ciężkiego oraz Central 
nego Urzędu Geologu i Wyż­
szego Urzędu Górniczego.

W dniu 24 bm. odbyło się 
drugie posiedzenie sejmowei 
podkomisji przemysłu, na 
którym rozpatrzono projekty 
budżetów resortów przemy­
słu konsumcyjnego oraz spó! 
dzielczości pracy.

* * *
W dniu 23 bm. pod prze­

wodnictwem posła Kruczków 
skiego odbyło się posiedzenie 
sejmowej komisji oświaty 
nauki i kultury, poświęcone 
omówieniu projektu budże 
tów na rok bieżący — Mini­
sterstwa Kultury i Sztuki 
Centralnego Urzędu Kinema­
tografii, Centralnego Urzędu i 
Wydawnictw, Komitetu d

Spraw Radiofonii „Polskie 
Radio" oraz RSW „Prasa".

Komisia oświaty, nauki ! 
kultury Sejmu PRL kontynu 
owała swe obrady w dniu 24 
bm. Omówiono projekt bud­
żetów Ministerstwa Oświaty, 
Ministerstwa Szkolnictwa 
Wyższego. CUSZ i innych.

* * *
Sejmowa komisja gospodar 

ki komunalnej ! mieszkanio­
wej, obradująca w dniu 23 
bm. pod przewodnictwem 
pos. Jerzego Albrechta nad 
projektami budżetów Mini­
sterstwa Budownictwa Miast 
i Osiedli, Komitetu do Spraw 
Urbanistyki i Architektury 
oraz Ministerstwa Gospodar­
ki Komunalnej, poświęciła 
pierwszy dzień obrad spra­
wom budownictwa mieszka­
niowego.

Na posiedzeniu w dniu 24 
bm. komisja zajmowała się 
zagadnieniami gospodarki ko 
munalnei

*  *  *

Sejmowa komisja obrotu 
towarowego obradująca pod 
przewodnictwem wicemarszał 
ka Sejmu Józefa Ozgi-Mi- 
chalskiego, w dalszym ciągu 
swych prac przedyskutowała 
gospodarkę  ̂ Centrali Rolni­
czej Soółdzielni „Samopomoc 
Chłonska" oraz Min Skunu.

W io c h y
chcą przystąpić
do paktu

turecko-irackiego

ZZ  m arca  br. m in ister k u ltu ry  l sztuki W.
M inistrów  p rzy jęc ie  z okazji pobytu w Polsce 
K onkursu  im . F ry d e ry k a  Chopina.

N a zd jęc iu : I se k re ta rz  KC PZPR  B olesław  B ie ru t g ra tu lu je  
polskiem u p ianiśc ie A dam ow i H arasiew iczow i.

Sokorski w ydal w gm achu Urzędu Ka 
uczestn ików  i gości V M iędzynarodow e

zw ycięstw a w  k onkursie  
CAF — fo t. B aranow ski

LONDYN PAP. Jak poda- 
ie londyński korespondent 
dziennika egipskiego „Al 
Akhbar", rząd włoski zako­
munikował rządowi Anglii i 
USA, iż zamierza przystąpić 
do paktu turecko-irackiego. 

* * *
NOWY JORK PAP. Agen­

cja Associated Press donosi 
z Ankary, że 22 marca br. 
rozpoczęły się tam rokowania 
między przedstawicielami do 
wództwa tureckich sił zbroj­
nych a irańską misją wojsko 
wą.

Agencja podkreśla, że roko 
wania te związane są z pla­
nami przyłączenia Iranu do 

I paktu turecko-irackiego i 
utworzenia w ten sposób blo 
ku wojskowego w pobliżu 
granic ZSRR.

* * *
PARYŻ PAP. Z Ankary do 

noszą, że dzienniki lureckie 
zamieściły mapy przedstawia 
jące rozmieszczenie założo­
nych przez Amerykanów baz 
lotniczych w Turcji. Dzien­
nik „Hurriyet“ pisze, że w 
najbliższym czasie zbudowa­
ne zostaną w Turcji cztery 
dalsze lotniska dla amerykan 
skich samolotów odrzuto­
wych.

1 k w ie tn ia
losowanie NPRSP
VII losow anie obiigac.il N aro­

dowej P o ty czk i Rozw oju Sił 
Polski rozpocznie się i  kw iet­
n ia  br. w  Łodzi w gm achu Od­
działu W ojew ódzkiei-o PKO w 
Lodzi, u l. K ościuszk i' 12.
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rÿfiaeka
p o w stá fe  w  NRD

19-ietni sternik Johannes Mchl i młoda pracow- 
nica kombinatu rybnego L/Otte Demów jeszcze nie­
dawno byli uczniami w zawodzie rybackim. Obecnie 
oboje doskonale zarabiają i są dumni, że swym tru­
dem. przyczynili się do powstania wspaniałej bazy ru 
backiej Sass..z.

W  pobliżu stoczni, na 
skraju portowego mia 
sta Rostock, najwięk­

szego miasta NRD na wybrze 
żu bałtyckim, tam, gdzie nie­
gdyś niejaki pan Heinkel 
wraz ze swymi współakcjo- 
nariuszami budował samolo­
ty, aby nieść zniszczenie mi­
lionom ludzi — dziś obok po 
tężnych zakładów stocznio­
wych Neptun i Waniów roz­
ciąga się państwowy kombi­
nat rybny Rostock-Mariene- 
he. Zajęta przez kombinat 
rozległa przestrzeń przypomi 
na wielki plac budowy. Szyb 
ki rozwój kombinatu w la­
tach ubiegłych, jest charak­
terystyczny dla tempa budów 
nictwa w pierwszym niemiec 
kim państwie robotniczo- 
chłopskim.

Chcąc sobie uprzytomnić 
to tempo, należy cofnąć się 
do roku 1945. W owym roku, 
kiedy to 9 maja potężne ude 
rżenie zwycięskiej Armii Ra 
dzieckiej zadało ostateczny 
cios faszystowskiej machinie 
wojennej, zostało powołane 
do życia na wybrzeżu bałtyc 
kim, z inicjatywy radzieckie 
go zarządu wojskowego ry­
bołówstwo przybrzeżne. Było 
to posunięcie niezwykle po­
trzebne. Brunatni władcy po 
zostawili niemieckiemu ludo 
wi smutne dziedzictwo: milio 
ny zabitych, niezliczone za­
stępy kalek i sierot, zburzo­
ne miasta i wsie oraz... głód.

ZWIĄZEK RADZIECKI 
PRZYCHODZI Z POMOCĄ

A BY móc skutecznie pod- 
x  jąć walkę z głodem, ry­

bacy niemieccy otrzymali w 
tym okresie od swych przy­
jaciół wszechstronne popar­
cie. Otrzymali do swej dyspo 
zycji silniki, sieci i in.ny 
sprzęt, a także wiele wska­
zówek i cennych rad, które 
miały im umożliwić przy 
tych, tak ograniczonych śród 
kach, możliwie najwyższe po 
łowy. Pierwszy krok został 
zrobiony.

Ciężki to był początek — 
walka z niezliczonymi trud­
nościami musiała być prowa 
dzona dzień i noc. Wałka ta 
nie poszła na marne. Już w 
roku 1947, a więc po dwóch 
latach, wydajność połowów 
indywidualnych rybaków 
przybrzeżnych osiągnęła 150 
proc. stanu przedwojennego. 
Bazy floty rybackiej mieści­
ły się jednak na wybrzeżu 
Morza Północnego.

ZACZĘŁO S'Ę 
OD DWUNASTU KUTRÓW
T U  tych warunkach specjał 

nego znaczenia nabrało 
zarządzenie ówczesnego ra­
dzieckiego zarządu wojsko­
wego wydane w końcu 1948 
roku, o rozpoczęciu budowy 
państwowej floty kutrów do 
połowów dalekomorskich. Na 
miejsce budowy wybrano naj 
dogodniejszą miejscowość — 
Sassnitz, ponieważ wschod­
nie brzegi morza Bałtyckiego 
sa znacznie bogatsze w rvbv 
niż zachodnie.

Stocznie, które w tym sa­
mym czasie, podobnie zresztą 
jak i inne ważne zakłady 
przemysłowe, zostały zbudo­
wane na obszarach ówczes­
nej radzieckiej strefy okupa­
cyjnej. dostarczyły pierwsze 
dwanaście kutrów.

Wraz ze wzrostem ilości 
kutrów (wynosiła ona po 
trzech latach produkcji już 
200 kutrów długości po 17 — 
24 metrów), zwiększyła się 
również wielokrotnie ilość 
dostarczanych na ląd ryb.

Za drugim krokiem przy­
szedł trzeci — decydujący.

Ze stoczni państwowej w 
Stralsundzie i z innych stocz 
n; republiki spłynęło na wo­
dę pierwszych pięć lugrów.

TO BYŁ ROK 1950
"TAZIAŁO się to przed czte-

rema laty. Dziś mary na 
rze, którzy byli tu od pierw­
szej chwili z uśmiechem my­
ślą o skromnych początkach. 
Dziś, pewni i ufni patrzą oni 
na swój kombinat, który roś 
nie z dnia na dzień, ba, z go 
dżiny na godziną. Patrzą z 
dumą na wspaniałą flotę lu- 
grów i trawlerów.

Chwilowo stocznie koncen­
trują się jeszcze na budowie 
trawlerów, gdyż ten typ stat 
ków połowniczych przywozi 
do portu macierzystego trzy 
do czterech razy więcej ryb 
niż lugier. Wkrótce już jed­
nak rozpoczną budowę kom­
binowanych statków: połow 
niczych, a jednocześnie przy 
stosowanych do przerobu 
ryb.

WYŻSZA WYDAJNOŚĆ — 
WIĘKSZA OPŁACALNOŚĆ

I ESZCZE dzisiaj trawlery
J  i lugry przez długi 

okres drogi do miejsc poło­
wu i z powrotem marnują 
nieproduktywnie czas w sto­
sunku 75 procent do 25 pro­
cent czasu produktywnego 
(połów). Stosunek ten będzie 
się przedstawiał odwrotnie 
■przy statkąch zajmujących 
się jednocześnie połowem i 
przetwórstwem ryb. Wypro­
dukowanie tego nowego typu 
statków, przyniesie 4—5-krot 
ny wzrost wydajności w sto­
sunku do trawlerów. Z chwi 
U. gdy flota ta będzie już 
wybudowana, koszty własne 
będą wynosiły tylko połowę 
tego, co wynoszą dziś w 
Niemczech zachodnich i poło 
wę tego, co wynosiły przed 
wojną w Niemczech.

TROSKA O CZŁOWIEKA — 
NA PIERWSZYM PLANIE
poW RÓCM Y jednak z 

przyszłości do teraźniej­
szości i zajmijmy się samymi 
statkami, które są i będą bu 
dowane przy zastosowaniu 
najnowocześniejszych zdoby­
czy techniki: na każdym stat

ku znajdują się urządzenia 
radiowe i echosondy. W obec 
nym stanie produkcji statki 
wyposaża się w pelengatory 
radiowe i echografy. Na 
trawlerach znajdują się spe­
cjalne lornety, ułatwiające 
widoczność ławic.

Nowe statki wypłyną na 
połowy zaopatrzone w sprzęt, 
który chroni przed zderze­
niem i umożliwią dobrą wi 
doczność w czasie mgły.

O tym, że na naszych stat­
kach rybackich troska o czło 
wieka jest sprawą zasadni­
czą, świadczy między innym; 
fakt, że pomieszczenia całej 
załogi nie znajdują się już, 
jak to się dzieje na statkach 
krajów kapitalistycznych na 
dziobie okrętu, lecz ze wzglę 
du na bezpieczeństwo i wy­
godę, w części rufowej ka­
dłuba. Oficerowie mieszkają 
w jednoosobowych, reszta za 
logi, w dwuosobowych kaju­
tach.

ZWYCIĘSKA WALKA
y^AŁOGI statków rybac- 

kich floty dalekomor­
skiej w pełni doceniają to 
uznanie dla ich pracy i swym 
postępowaniem dają temu 
wyraz. Walczą oni o maksy­
malne wykorzystanie możli­
wości połowu i osiągnięcie 
najwyższej jakości. Ich wy­
siłki przyczyniają się do lep­
szego zaopatrzenia ludności i 
pomagają partii i rządowi 
NRD w realizacji nowego 
kursu. Każdy niemal statek 
przybijający do portu macie 
rzystego Rostoek-Marienehe 
przywozi wiadomość o no­
wych, wspaniałych sukce­
sach. Siedenv lugrów i jeden 
trawler wykonały już w gru 
dniu roczne plany połowów i 
podjęły zobowiązania dodat­
kowego połowu ryb.

Patriotyczną działalność ry 
baków i stoczniowców najle 
piej można ocenić, gdy się 
wie, że produkcja od roku 
1950, a więc w okresie czte­
rech lat zwiększyła się 50- 
krotnie.
ROZBUDOWA NA BAZIE 
NAJNOWOCZEŚNIEJSZEJ 

TECHNIKI
AA/" parze z rozwojem floty 
'  '  rybackiej idzie naprzód 

budowa całego kombinatu. W 
związku ze zwiększeniem się 
połowów, powstała koniecz­
ność zbudowania nowoczes­
nej chłodni, stale rozwijają 
się zakład^ przetwórcze w 
Rostock i Sassnitz. Wyposaża 
się je w najbardziej nowo­
czesne zdobycze techniczne. 
W coraz większym stopniu 
proces przetwórczy ryb doko 
nywany jest przez zupełnie 
zautomatyzowane maszyny. 
Przy konserwowaniu ryb za­
stosowane są promienie ultra 
czerwone, celem gruntowne­
go usunięcia bakterii; znaj­
dujący się również w sta­
dium rozwoju proces stosowa 
nia fal Wysokiej częstotliwo­
ści, służy przygotowaniu i od 
wodnieniu ryb.

WRADZEREPUBLIKI
toczy się uj atmosferze
p o w a ż n y c h
r ó ż n i c  z d a ń
wśród deputowanych

PARYŻ PAP. W dniu 23 bm. rozpoczęła się w 
Radzie Republiki debata nad projektem ustawy o 
układach paryskich. PierWszy i drugi dzień debaty 
upłynął w atmosferze bardzo ostrych tarć między de­
putowanymi Rady Republiki.

W imieniu komisji spraw 
zagranicznych Rady Republi­
ki złożył sprawozdanie Mi­
chel Debre, w którym wypo 
wiedział się za ratyfikacją 
układów paryskich. Debre u- 
waża, że „Francja nie ma 
przed sobą 
atyfikacja 

kich...“

Agencia TASS
demaskuje kłamstwaUnited Press

szenia „niebezpieczeństwem 
ze strony ZSRR“. Mówca za­
pewnia członków Rady Repu 
bliki, że wojska niemieckie 
nie będą przebywać na tery­
torium Francji. Gwarancją 
tego — oświadcza de Mau- 

innej drogi niż peon — „jest... zapewnienie
układów parysr- prezydenta Eisenhowera“.

Sprawozdawca komisji 
Następnie zabrał głos sena spraw gospodarczych senator 

tor Pinton. Referując w imię IIarc Bardon-Demarzid (ra- 
niu komisji spraw zagranicz- ńykał )wyraził nadzieję, że 
nyeh układ w sprawie Saa- ..«kłady paryskie przyczynią 
ry, mówca stwierdził, że kwe gospodarczego zjedno-
stia Saary „budzi poważne ozem a Europy'. Starał się on 
zaniepokojenie“. Niemniej , e przfkonać członków
jednak Pinton zapytuje: >ady Republiki, że nie należy
„Czyż możemy znaleźć inne obawiac sl9 niebezpieczen-
wy^ście7“ stwa konkurenci! gospodar-

\ 'T . , czej ze strony Niemiec za-
W imieniu komisji obrony chodnich. Niemniej jednak 

narodowej przemawiał sena- wezwał on rząd do zastosowa 
tor^ JactĄies de Maupeon nia „środków ostrożności“ 
(„niezależny“). Mówca prze- przeciwko temu niebezpie- 
konywał członków Rady Re- czeństwu. 
publiki, że układy paryskie w  imienlu komisji produk- 
nalezy ratyfikować. W argu- cji przemysłowej przemawiał 
mentacji swej ograniczył się senator Andre Armengaud. 
on przede wszystkim do stra popierając żądanie stworze­

nia „agencji zbrojeniowej“. 
Wypowiadając sie za „współ 
nota atlantycką“ Armen­
gaud powiedział: „Klub
atlantycki? — owsizem. Lecz 
pod warunkiem, że starzy pa 
nowie nie będą uprawiali 
szulerskiej gry, jak czynili 
to_ dotychczas faworyzując 
Niemcy bardziej niż Fran­
cję“.

Po przerwie debata rozpo­
częła się o godz. 22.

Członek Rady Republiki 
Romani („niezależny“) żabie 
rając głos w imieniu komisji 
terytoriów zamorskich przed 
stawił przyczyny, dla któ­
rych komisja ta wypowie­
działa się przeciw układom 
paryskim.

Romani stwierdził, że 
wśród ludności terytoriów za 
morskich wywołuję oburze­
nie najmniejsza nawet uwa­
ga o remintaryzacji Niemiec 
zachodnich. „Ludność ta — 
powiedział Romani — niepo­
koi się, że wskrzeszenie 
Wehrmachtu będzie związa­
ne z układem dotyczącym 
wzmożonej eksploatacji ich 
terenów".

Romani wyraził przekona 
nie, że ekspansywne dążenia 
Niemiec są zbyt dobrze zna­
ne, aby mogły się zmienić 
po wskrzeszeniu ich potęgi 
militarnej. Mówca skrytyko 
wał następnie stosunek A- 
merykanów i Anglików do 
Francji i oświadczył, że nie 
może się przyłączyć do „kon 
certu rezygnacji“, którego 
wysłuchał w dotychczasowej 
debacie.

Następnie w imieniu korni | 
sji produkcji przemysłowej 
przemawiał Coude Du Fore- 
sto (zbliżony do partii kato­
lickiej MRP). Miał on wie­
le wątpliwości co do układu 
francusko - niemieckiego w 
sprawie Saary.

Następne posiedzenie roz­
poczęło się w czwartek o 
godz. 10 rano.

Wielki wiec 
w Paryżu 
przeciwko 

wskrzeszaniu 
Wehrmachtu

Przygotowania wojenne
bońskich militarystów
natrafiają na coraz ostrzejsze 

S P R Z E C I W Y  
społeczeństwa Niemiec zach.

PARYŻ PAP. W momen­
cie kiedy w Radzie Republi 
ki rozpoczęły się debaty nad 
układami paryskimi, lud­
ność Paryża zebrała się na 
wielkim wiecu, który odbył 
się 23 bm. na Velodrome 
d‘Hiver.

Przemówienie wstępne na 
wiecu wygłosił b. minister 
R. Capitant. Mówił on o 
zgubnych skutkach, jakie 
spowodowałaby dla Francji 
i sprawy pokoju europej­
skiego ratyfikacja układów 
paryskich.

MOSKWA PAP. W związ­
ku z opublikowaniem przez 
Departament Stanu USA 
tzw. „dokumentów“ krym­
skiej konferencji szefów 
trzech rządów — ŻSRR, USA 
i Anglii, która odbyła się w 
lutym 1945 roku, waszyngtoń 
ski korespondent agencji Uni 
ted Press podał z powoła­
niem się na przedstawiciela 
Departamentu Stanu, że rząd 
radziecki jakoby „wyraził 
zgodę na opublikowanie 
trzech dokumentów ze zbio­
ru tajnych materiałów konfe 
rencji jałtańskiej". Korespon 
dent agencji United Press 
oświadczył dalej, że Związek 
Radziecki „zgodził się na o- 
publikowanie, kiedy zwróco­
no się w roku ub. z zapyta­
niem w tej sprawie w dro­
dze dyplomatycznej“.

Agencja TASS upoważnio­
na została do oświadczenia, 
że ta wiadomość agencji Uni 
ted Press, podana z powoła­
niem się na oświadczenie 
przedstawiciela Departamen­
tu Stanu USA, nie odpowia­
da rzeczywistości. Jak się do 
wiadujemy, między ZSRR a 
USA nie przeprowadzono 
żadnych rozmów w sprawie 
opublikowania dokumentów 
konferencji jałtańskiej, a 
rząd USA nie zwracał się do 
rządu ZSRR w sprawie opu­
blikowania tych dokumen­
tów.

Hiąd F2ure‘a
przygotowuje

u s t a w y
faszystowskie
PARYŻ PA P. P ra sa  fran cu sk a  

donosi, że rząd  E d gara  F au re  
przed łoży ł Z grom adzen iu  N aro ­
dow em u dw a p ro je k ty  ustaw . 
Je d e n  z n ich  do tyczy  „ s ta n u  wy 
łą tk o w eg o “ . Je s t to  s tro n a  p o ­
śred n ia  m iędzy  sy tu a c ją  no rm al 
ną  a  „ s tan em  oblężen ia“ . „S tan  
w y ją tk o w y “ m oże być w prow a­
dzony na  części lub  całym  te ry  
to riu m  F ra n c ji, w A igerze i w 
k ra ja c h  zam orsk ich  w  w ypadku  
bezpośredn iego  n iebezp ieczeń ­
stw a n aru sze n ia  po rząd k u  p u ­
blicznego i w  raz ie  k lęsk  żyw io­
łow ych.

W d ep a rtam en tach , w  k tó ry ch  
w prow adzony będzie „ s ta n  w y­
ją tk o w y “ , p re fe k tu ry  m ogą za­
kazać m ieszkańcom  opuszczania 
dom ów  n a  ok reślony  czas, pozba 
wić p raw a  pobytu  w pew nych 
ok ręg ach  osób, k tó ry ch  dzia ła l­
ność w ym ierzona je s t  przeciw ko 
„porządkow i p u b licznem u“ ,
w prow adzić o strą  cenzurę  w  p ra  
sie, rad iu , film ie  i tea trze , żaka 
zać zw oływ ania zeb rań , p rzep ro  
w adzać rew iz je  w  m ieszkan iach  
itp .

Układy paryskie nie zosta­
ły jeszcze ratyfikowane, 
Francja nie powiedziała jesz 
cze ostatniego słowa, mimo 
to jednak miłitaryści bońscy 
uważają już uzbrojenie Nie­
miec zachodnich za sprawę 
przesądzoną. Ponadto już te­
raz usiłują oni straszyć in­
ne narody swymi przyszły­
mi dywizjami.

Jak podaje agencja ADN, 
przewodniczący komisji 
spraw zagranicznych w Bun 
destagu Kiesinger przema­
wiając w Lueneburgu na 
zjeździe CDU Dolnej Sakso­
nii oświadczył, że „dywizje 
zachodnio-niemieckie zmu­
szą Związek Radziecki do 
zmiany stanowiska“.

In n e  don iesien ia  św iadczą, że 
bońscy m iłita ry śc i prow adzą 
jaw n e  p rzygo tow an ia  w ojenne. 
A gencja  ADN podaje , że f ra k ­
c ja  p a r la m e n ta rn a  aden au e ro w - 
skie j p a rtii chrześcijańsko-dem o- 
k ra ty czn e j (CDU) nosi się z za 
m iarem  w niesien ia  na  fo ru m  ob

uzgodniły , że w początkach  
kw ie tn ia  rozpoczną ofic ja lne  
u zb ra jan ie  N iem iec zachodnich .

W zw iązku z tym  pism o i rzy 
pom iną, że n iedaw no w czasie 
p rzem ów ien ia  przed kom isją 
spraw  zag ran icznych  B un d esta ­
gu A d enaue r w spom niał o t r j  
sp raw ie , nie podając  jednak  
dokładnego  te rm in u  rozpoczęcia 
rem ilita ry zac ji N iem iec zachod­
nich.

D eputow any  W olnej P a rtii Dc 
m o k ra ty czn e j (FDP) — R. M en­
dę w ypow iedział się w b iu le ty ­
nie p rasow ym  te j p a rtii za 
zw iększeniem  tzw . b ońsk ie j s tra  
ży g ran icznej o 40 tys. żo łn ie­
rzy . D om agał się on rów nież  za­
o p a trzen ia  tzw . bońsk ie j strażv 
g ran iczn e j w  „b a rd z ie j now o­
czesną b ro ń “ . Je d n o stk i te j stra 
ży liczą ju ż  obecnie do 60 tys. 
żo łn ierzy .

Znamienne jest również, 
że przewodniczący frakcji 
parlamentarnej CDU (partia 
Adenauera) von Brentano 
udał się na zaproszenie rzą­
du angielskiego do Londynu. 
Podczas pobytu w Anglii 
spotka się on z Edenem 1

ra ń  zachodnio-n iem ieck iego  B un zwiedzi angielski ośrodek a- 
destagu ' p ro je k tu  ustaw y  g w aran  tomowy w Harwell, który ma 
, íe u io w e .rZWÚÍ 80Sp0dM kl Zl,r° '  t o . .samo znaczenie dla An- 

Z achodn io -n iem ieck i dz ienn ik  co Dak Ridge dla USA.
„ F ra n k fu r te r  R u n d sch au “ do- Jak podaje boński urząd 
nosi, że w  m om encie p rzy stąp ię  prasowy, również boński mi­
nia  do rem ilita ry z a c ji m a pow - „  -o. ,
stać  tzw . „R ada O brony“ , w  k tó  nis,er# WOjny Blank uda się 
re j k o m p eten c ji z n a jd ą  się W końcu tygodnia do Anglii, 
w szystk ie  sp raw y  zw iązane z aby zaznajomić się z progra-

dotycząee zarów no mem szkoleniowym wojsk„o b ro n ą“ ,
dziedziny w ojskow ej ja k  cyw il . 
n e j. brytyjskich. Odwiedzi on tak

C h a rak te ry sty cz n e  są też do- że Harwell. 
niesien ia  p ra sy  ang ie lsk ie j i K o resn o n d en t dzienn ika sie 
zachodnio-n iern ieck iej z k tó ry ch  C0,o d<IPta lia <. w M adrycie  dono 
w ynika , że w N iem czech za- sj na to m iast, że w sto licy  Hisz- 
chodnich  m im o form alnego  p a n *j toczą się roko w an ia  mię-

~  P * z y s t w \ ™ ° j ™  w dzy w ładzam i h iszpańsk im i a 
budow y o k r?to w wo- p rzedstaw ic ie lam i N iem iec za- 

jen n y cn . chodnich  w  sp raw ie  w yko rzy sta
n ia  w  H iszpanii n iem ieck ich  
sp ecja listów  a tom ow ych. Zaw ar-

B ońskie m in iste rstw o  
w ew n ętrzn y ch  po tw ierdziło  w ia­
dom ość, że w 1952 ro k u  je d n a  ze 
stoczni w  B rem ie o trzy m ała  rzą 
dowe zam ów ienie n a  budow ę 3 
ok rę tów  w ojen n y ch  (to rpedow ­
ców) dla zachodn io -n iem ieck ich  
oddziałów  m orsk ie j straży  po ­
g ran iczn e j. O kręty  te  zostały  
ju ż  zbudow ane i obecnie p row a 
dzi się rozm ow y w  spraw ie  b u ­
dow y dalszych 3 ok rę tów  tego 
ty p u .

Plany zbrojeniowe Adenaue
ra cieszą się pełną aprobatą 
mocarstw zaćnodnich.

A gencja  A ssociated  P ress do ­
nosi z W aszyngtonu, że S tany  
Z jednoczone tw orzą  obecnie za­
pasy  now oczesnej b ro n i w  k ra ­
ju  i za g ran icą , by  szybko roz­
począć w yposażanie  arm ii, m ary  
n a rk i i lo tn ic tw a  N iem iec za­
chodnich .

U kazu jący  się w N orym berdze 
dzienn ik  „A ch t U h r-B Ia tt“ o p u ­
b likow ał w iadom ość, że S tany  
Z jednoczone i W ielka B ry ta n ia

Opinie polityków amerykańskich
na lemat konferencji

czterech mocarstw

Przed 5 laty była tutaj 
mulony port uniemożliwiał 
rom rybackim. Obecnie las 
na pełne morze.

przeraźliwa pustka, a za- 
przybijanie do brzegu kut 
masztów zamyka widok

Oświadczenie
S p a a ka

w parlamencie belgijskim
PARYŻ PAP. Agencja 

France Pres.se donosi z Bruk 
seli, że minister spraw zagra 
nicznych Spaak przemawia­
jąc w Izbie Deputowanych w 
toku debaty nad budżetem 
ministerstwa spraw zagra­
nicznych, oświadczył:

Aby zmniejszyć napięcie 
międzynarodowe, gotowi je­
steśmy odpowiedzieć pozy­
tywnie na propozycję Związ­
ku Radzieckiego w sprawie 
wymiany delegacji parlamen 
tarnych.

Odpowiadając na pytania, 
Spaak stwierdził: Nadszedł 
czas przyjęcia Chin do ONZ. 
Należy realnie podchodzić do 
sprawy... Rząd pekiński de 
facto został już uznany...

Spaak wyraził jednocześnie 
obawę, że przyjęcie Chin do 
ONZ „mogłoby wywołać nie­
zadowolenie Amerykanów“ 
oraz dodał, iż, jego zdaniem, 
„trzeba poczekać, dopóki nie 
poprawi się sytuacja na Da­
lekim Wschodzie“.

NOWY JO R K  PA P. P rzew odni n ię ć “ D ullesa, sprow adza łą­
czący senack ie j kom isji sp raw  cych .Stany Z jednoczone na 
zagran icznych , członek p a r tii  de sk ra j  o tch łan i w ojny, 
m o kratycznej G eorge w ypow ie- . *
dział się w  w yw iadzie te lew izy j- . T *
nym  za zw ołaniem  k o n fe re n c ji NOWY JORK PAP. Dzień 
z^rr ' rządów USA’ Anglii 1 nik ”New York Times“ opu- 
'7,W ielkie mocarstwa -  oświad- blik°wał list otwarty hankie 

czyi G eorge — są  żyw otn ie  za- ra Warburga który wzywa 
in teresow ane w  pow szechnym  d o  jak najszybszego przepro­

wadzenia rokowań ze Związ-

KOMISJA TERYTORIÓW 
ZAMORSKICH RADY 

REPUBLIKI WYPOWIE­
DZIAŁA SIĘ PRZECIWKO 

UKŁADOM PARYSKIM
W środę wieczorem komi­

sja terytoriów zamorskich 
Rady Republiki uchwaliła 10 
głosami przeciwko 6 (przy 4 
wstrzymujących się od gło­
su) sprawozdanie Romanfego 
(„niezależny"), wypowiadają­
ce się przeciwko układom pa 
ryskim i określające te ukła­
dy jako zgubne dla Francji.

NARÓD FRANCUSKI 
DOMAGA SIĘ 

ODRZUCENIA UKŁADÓW 
PARYSKICH

„Pałac Luksemburski wy­
gląda jak gdyby był oblężo­
ny“ — pisze jeden z dzienni­
ków paryskich w związku z 
nieustającym napływem dele 
gacji ze wszystkich krańców 
Francji, manifestujących pro 
test narodu francuskiego 
przeciwko ratyfikacji ukła­
dów paryskich.

pokoju . P rzed staw ic ie le  ty ch  
m ocarstw  pow inni się spo tkać, 
skoro  ty lk o  stan ie  się to  m ożli­
w e “. D ając  w yraz  nadzie i, że te  
go ro d za ju  k o n fe re n c ja  może 
być zw ołana w  ro k u  bieżącym , 
G eorge ośw iadczył: „R ealna 
szansa u n ik n ięc ia  w o jn y  zależy 
od k o n fe re n c ji n a  najw yższym  
szczeblu  z udzia łem  w ielk ich  
m ocarstw ".

S tw ierd za jąc  n astępn ie , iż 
p rag n ą łb y  „pozostaw ić o tw artą  
sp raw ę ew en tualnego  przyłącze 
n ia  się do tak ie j k o n fe re n c ji“ 
C hińsk iej R epublik i L udow ej 
G eorge dodał, iż w  k o n fe re n ­
c ji pow inny  w ziąć u d z ia ł m o­
carstw a , k tó ry ch  „do tyczą bez­
pośred n io  w ielk ie  k o n flik ty  
m iędzynarodow e“ .

Rów nocześnie G eorge uw aża, 
k o n fere n c ja  ta k a  m oże się 

odbyć po ra ty fik a c ji uk ładów  
p arysk ich .

kiem Radzieckim 1 
Republiką Ludową.

Chińską

In ic ja ty w a  G eorge‘a w yw ołała 
zan iepokojen ie  w D epartam encie  
S tanu  USA. w dniu  22 bm . rze­
cznik  D ep artam en tu  S tan u  Suy- 
ctam ośw iadczył, że ,, p ropozycja  
w ysunię ta  przez sen a to ra  Ge- 
<->rge‘a zgodna je s t ze stanow i- 
Kiem za ję ty m  przez D eparta­
m en t S ta n u “. Je d n ak że  Suydam  
ciał do zrozum ien ia , iż D ep a rta ­
m en t S tan u  m a na  w zględzie ro ­
kow ania „z pozycji s iły “ . o -  
cw iadczenie Suydam a złożone zo 
sta ło  w k ilka  godzin po zak o ń ­
czeniu  k o n fere n c ji E isenhow era 
z p rzyw ódcam i repub lik ań sk im i 
z K now landem  na czele. K now - 
land zakom unikow ał dz ien n ik a­
rzom, że p ropozycja  G eorge‘a 
,,n ie odpow iada stanow isku  rzą- 
ou w chw ili o b ecn e j“ .

A gencja A ssociated P re ss  po­
daje, że członek senack ie j ko­
m isji sp raw  zag ran icznych , re ­
p u b lik an in  S m ith  złożył ośw iad­
czenie przedstaw icie lom  prasy , 
tw ierdząc, że „G eorge p rz y to ­
czył bardzo  rzeczow e a rg u m en ­
ty “ na  rzecz k o n fere n c ji w ie l­
k ich  m ocarstw .

K o m en tu jąc  ośw iadczenie G e­
o r g a ,  sen a to r niezależny M or­
se ośw iadczył, że na  k o n fere n c ję  
tak ą  n a leży  zaprosić  Chiny. Pod 
kreślił on p rzy  tym , źe sy tu ac ja  
w  A zji szy.bko się pogarsza 
w sk u te k  „n iezg rab n y ch  posu-

USA sa b o tu ją
uregulowanie
problemu Austrii
BERLIN PAP. Agencja 

ADN donosi, powołując się 
na dobrze poinformowane 
źródła, źe wysoki komisarz 
Stanów Zjednoczonych w 
Austrii, Thompson, otrzymał 
na początku marca br. in­
strukcje od Departamentu 
Stanu USA w sprawie pro­
blemu austriackiego.

Departament Stanu zako­
munikował Thompsonowi, że 
rokowania w sprawie trakta 
tu państwowego z Austrią są 
obecnie dla USA niepożąda­
ne. Wobec tego Thompson 
ma polecić rządowi austriac­
kiemu, aby uchylał się od 
bezpośrednich rokowań z 
ZSRR w sprawie traktatu 
państwowego i nie udzielał 
odpowiedzi na propozycje ra 
dzieckie do czasu ratyfikacji 
układów paryskich przez 
francuską Radę Republiki. 
Departament Stanu polecił 
Thompsonowi, aby poczynił 
wraz z dowódcą wojsk ame­
rykańskich w Austrii odpo­
wiednie przygotowania do po 
łączenia amerykańskiej i an­
gielskiej strefy okupacyjnej. 
Połączenie to ma nastąpić na 
tychmiast po wejściu w życie 
układów paryskich.

to  ju ż  w stępne porozum ien te 
u tw o rzen iu  m ieszanego to w a­
rzy stw a , k tó re  m a się zajm ow ać 
w ydobj^w aniem  i oczyszczaniem  
u ra n u .

W sw ych p lan ach  w y k o rzy sta ­
n ia  do celów  zb ro jen iow ych  ob ­
cych te ry to rió w  nie p o m ija ją  
bońscy  m iłita ry śc i te re n u  A u­
strii.

P ism o w iedeńsk ie  „D er O ester- 
re ich isch e  V o lksw irt“ donosi, że
m a jący  pow stać w  zachodnie j 
części A ustrii zespół e lek trow ni 
pod nazw ą „ In te ra lp e n “  m a być 
w y k o rzy stan y  d la  celów  z b ro je ­
n iow ych  E uropy  zachodnie j.

P ism o ośw iadcza, że jeszcze w 
bież. m iesiącu  m iędzy  N iem cam i 
zachodnim i, F ra n c ją  i A ustrią  zo 
stan ie  podp isan a  um ow a do ty ­
cząca zbudow an ia  tego zespołu.

Wojenne przygotowania 
Adenauera budzą jednak co­
raz ostrzejsze protesty w 
społeczeństwie niemieckim.

Jak donosi agencja ADN, 
w Recklinghausen (Niemcy 
zachodnie) odbył się wiec 
młodzieży chrześcijańskiej, 
która zaprotestowała prze­
ciwko zamierzonemu wer­
bunkowi młodzieży do nowe­
go Wehrmachtu. Podczas oży 
wionej dyśkusji przeważają­
ca część mówców potępiła 
wojenne' plany Adenauera, 
domagając się natychmiasto­
wego podjęcia rokowań w 
sprawie zjednoczenia Nie­
miec.

Agencja ADN donosi, że
przemawiając 21 bm, we 
Frankfurcie n/Menem boński 
dyrektor ministerialny dr 
Barth, który jest kierowni­
kiem wydziału prawnego w 
urzędzie Blanka (bońskie mi 
nisterstwo wojny), oświad­
czył, że 80 — 90 proc. mło­
dzieży zachodnio-niemieckiej 
wypowiada się przeciwko 
tworzeniu nowego Wehrmach 
tu.

Deputowany do parlamen­
tu bońskiego i burmistrz 
jednej z dzielnic Berlina za­
chodniego, Mattick, przema­
wiając na wielkim zgroma­
dzeniu, które odbyło się nie­
dawno w Essen pod hasłem 
walki z układami paryskimi, 
domagał się dymisji Ade- 
nr/aera. Mówca stwierdził, 
że ustąpienie Adenauera i 
jego rządu jest warunkiem 
rozpoczęcia nowej polityki 
w Niemczech zachodnich. 
Mattick jest członkiem so­
cjaldemokratycznej partii 
Niemiec (SPD).

K arl A ugust W eber, re d a k to r  
nacze lny  ukazu jącego  się w Mo­
nach ium  pism a „D ie D eutsche 
W oche“ , w ygłosi! w W iedniu od ­
czyt, w  k tó ry m  stw ierdził m. 
in ., że A den au e r u p raw ia  poiity- 
ke  sprzeczną z w olą i in te re sa ­
m i ludności N iem iec zachodnich .

Przeciw ko re m ilita ry zac ji Nie 
m ieć zachodnich  — ja k  p o d k reś­
li! W eber — w y stę p u ją  nie ty l­
ko p a r tia  soc ja ld em o k ra ty czn a  i 
zw iązki zaw odow e, lecz rów nież 
znaczna część b u rżuazji. P rz e ­
m ysłow cy południow o-zachod­
n ich  N iem iec Uczą n a  to , że 
po lityka p o rozum ien ia  ze Zw iąż 
k iem  R adzieck im  m oże zapew ­
n ie  im  ry n e k  zby tu  n a  W scho­
dzie,

Warto też zacytować opi­
nię pisma amerykańskiego 
„Nation“. Boński korespon­
dent tego pisma stwierdza, 
że ratyfikacja układów pa­
ryskich przez Bundestag nie 
umocniła, lecz — wręcz prze 
ciwnie — uczyniła jeszcze 
bardziej chwiejną sytuacją 
rządu Adenauera.
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Posiedzenie egzekutywy 
KP. Sekretarz referuje pro­
jekt uchwaiy o pracy poli­
tycznej w POM, następnie 
pada parę zdawkowych, a- 
probujących uwag, uściśla 
się niektóre sformułowania 
i... kropka. Na tym wyczer­
pała się dyskusja nad projek 
tern bądź co bądź ważnej u- 
chwały. Została „kolegialnie“ 
i jednomyślnie zatwierdzo­
na...

Cóż można zarzucić takiej 
procedurze? Właściwie nic. 
Uchwała została przyjęta de 
mokratycznie, bez jakichkol­
wiek formalnych uchybień. 
Ale czy nie zagubiono w tym 
wypadku treści na rzecz czy­
sto zewnętrznej, formalnej 
procedury? Czy nie potrakto 
wano pozorów kolegialności, 
jako jej istoty? Chyba tak. 
Mamy jeszcze sporo działa­
czy, którzy ilość narad i po­
siedzeń, sielankową „dysku- 
sio“ i mechaniczną aprobatę 
odgórnych zaleceń uważają 
dotąd za.miernik kolegialno­
ści. A przecież takie pojmo­
wanie kolegialności wypacza 
najistotniejszy jej sens.

FORMALNIE — TAK,
FAKTYCZNIE — NIE

Bo cóż z tego, że odbywają 
się regularnie posiedzenia, że 
egzekutywa jest w komple­
cie, że odbywa się głosowa­
nie, kiedy w istocie towarzy 
sze zebrali się nie po to, że­
by się naradzić, wymienić po 
glądy, podyskutować i współ 
nie zadecydować, lecz tylko 
po to, żeby wysłuchać mono­
logu sekretarza, zatwierdzić 
jeao wnioski i zalecenia?

''Praktyka taka, firmująca 
i ¿»osobowe decyzje etykie 
tą ftoi-gialności, wyrządzała 
nie.-bmierne szkody naszej 
sprawie. Sprzyjała bowiem 
błędom i wypaczeniom, któ­
re rodzą się przeważnie z 
jednostronnych, niedostatecz­
nie przemyślanych i niedo­
statecznie z życiem, z. do­
świadczeniem skonfrontowa­
nych decyzji. Aureola 
„wszechwiedzy“ i „nieomyl­
ności“, jaka z biegiem czasu 
wytwarza się wokół działa­
cza, który sam o wszystkim 
decyduje, rodzi kult jednost­
ki, rodzi bierność i apatię u 
członków partii, u działacza 
zaś — zarozumialstwo, dygni 
tarslcie nawyki, pogardę dla 
łudzi. A stąd krok tylko do 
komenderowania, dławienia 
krytyki, odrywania się od 
szeregów partii, od mas. 
Brak kolegialności lub jej 
formalna tylko namiastka 
przynoszą szkodę polityce 
partii i kadrom partyjnym, 
prowadząc do ich bierności, 
a często i demoralizacji.

Z WŁASNEJ
„SZKATUŁKI“...

Na czym polega nie fikcyj 
na, pozorna, lecz rzeczywista 
kolegialność? Polega ona na 
tym, aby każdy członek in­
stancji partyjnej s a m o ­
d z i e l n i e  przemyślał spra 
wy będące na warsztacie eg­
zekutywy, aby sobie wyrobił 
na nie własny pogląd, aktyw 
nie się angażował w wytycza 
ni u polityki partii na swoim 
terenie. Aby wnosił do 
wspólnie podejmowanych de 
cyzji coś z własnej „szka­
tułki“ — swoje życiowe do­
świadczenie, swoją wiedzę 
polityczną, myśl i serce par- 
tyjnika, czującego się współ­
odpowiedzialnym za całość 
pracy partyjnej.

Niezbędnym warunkiem 
rzeczywistej, a nie fikcyjnej, 
papierowej kolegialności jest 
stworzenie właściwej atmos­
fery dla swobodnej dyskusji, 
dla rzeczowej i rzetelnej 
krytyki i samokrytyki. 
Tam, gdzie sekretarz KP 
czy KZ niechętnym okiem 
patrzy na krytykę lub, 
co gorzej, szykanuje krytyku 
jących, gdzie w pogardzie 
jest szczera, partyjna samo­
krytyka, tam żadna siła nie 
wydobędzie z ludzi inicjaty­
wy, aktywności, samodziel­
nej analizy tych czy innych 
zagadnień. Tam kolegialność 
zostanie czczą fikcją. Nie ma 
więc i nie może być zespoło­
wej, twórczej pracy partyj­
nej bez codziennego wysiłku, 
aby wnikliwej krytyce i ucz 
ciwej samokrytyce przyzna­
no pełne prawo obywatel­
stwa zarówno w instancji, 
jak i w całej organizacji par 
tyjnej.

„ŚWIĘTA"
I DNI POWSZEDNIE

Byłoby jednak błędem, 
gdybyśmy postulat kolegial­
ności chcieli ograniczyć wy­
łącznie do egzekutyw komi­
tetów powiatowych i podsta­
wowych organizacji partyj­
nych. Oznaczałoby to, że u- 
szczuplamy niepomiernie 
nasz aktyw, że rezygnujemy 
świadomie z energii, ofiarno 
ści, doświadczenia wszyst­
kich członków instancji par­
tyjnych. Że osłabiamy siłę 
oddziaływania naszej partii

na szerokie rzesze bezpartyj­
nych.

N iestety , do tychczas tale w laś 
nie było. P ozostaw ialiśm y „odio 
g iem “ energ ię  i ak tyw ność  to ­
w arzyszy z k o m ite tów  pow iato­
w ych i zak ładow ych . Owszem, 
n a  p len arn y ch  posiedzen iach  nie 
b rak ło  zazw yczaj nikogo z człon 
kńw  K P, czy KZ. W tedy kom i­
te t  jak o  in s tan c ja  p a r ty jn a  n a ­
b ie ra ł rum ieńców  życia. A póź­
n ie j, w  o k resie  m iędzy jednym  
p len u m , a  d rug im ? Czy b ra ł u- 
dział w k ie ro w an iu  działalnoś­
cią p a rtii n a  sw oim  te ren ie?  
P rzew ażnie  n ie . Czy ta k i s tan  
rzeczy m oże nas zadow olić? Czy 
zgodny je s t z u chw ałam i, z d u ­
chem  III P lenum ? Czy m ożem y 
te n  stan  rzeczy to lerow ać w o- 
bliczu w cale n ie ła tw y ch  zadań , 
ja k ie  sobie s taw iam y  w w alce o 
w zm ocnienie sii i podniesien ie  
d o b ro b y tu  n aro d u ?  Oczywiście, 
że n ie. K om ite t pow iatow y czy 
zak ładow y nie m oże to  zapadać 
w sen , to nag le , p rzy  „od św ię t­
n y c h “ ok az jach  się budzić. M u­
si działać n iep rze rw an ie , o p e ra ­
ty w n ie .

Cóż to oznacza w prakty­
ce? Nie ma oczywiście re­
cept na kolegialność. Każdy 
komitet partyjny, w zależno 
ści od konkretnych warun­
ków w jakich działa, docho­
dzi w drodze mozolnych czę­
sto poszukiwań do własnych 
metod i form kolegialnego 
kierownictwa. Ale wspólną 
bolączką wielu KP i KZ jest 
przecież to, że sekretarz, czy 
też szczupła garstka „żelaz­
nego“ aktywu „ciągnie“, a 
reszta biernie przytakuje, nie 
uczestniczy w bieżącej, co­
dziennej pracy partyjnej. 
Chodzi tu nie tylko o to, że­
by włączać członków instan­
cji do opracowania tych, czy 
innych uchwał.

TO TYLKO PIERWSZY 
KROK...

Czy n ie  by łoby np . słuszne, 
w łaśn ie  w celu ak ty w izac ji człon 
ków  c a ł e g o  kom ite tu  pow iato  
wego ezy zakładow ego, aby  k a ż  
d e m u  z n ich  p rzydzie lać  (cho­
ciażby doryw czo) ja k iś  k o n k re t­
n y  odcinek  p racy?  Je s t np . w 
kom itecie  tow arzysz , k tó ry  z ra  
c ji sw ojego zaw odu czy z a in te ­
resow ań  (pow iedzm y nauczyciel) 
m ógłby okazać pom oc te j czy 
in n e j g rom adzk ie j o rgan izacji 
p a r ty jn e j w odpow iednim  u s ta ­
w ien iu  szkolenia . D laczego nie 
poruczyć m u te j fu n k c ji?  Je s t 
członkiem  kom ite tu , w yrob iony  
po lityczn ie , dośw iadczony, cieszą 
cy się a u to ry te te m  ro ln ik  - spół 
dzielca. Co sto i n a  przeszkodzie, 
żeby okazał fachow ą i po litycz­
n ą  pom oc źle gospodaru jące j 
spółdzieln i p ro d u k cy jn e j?  M am y 
w kom itecie  lekarza . Dlaczego 
n ie  m iałby  pom óc b o ry k a jące j 
się z trud n o śc iam i o rgan izacji 
podstaw ow ej w te j czy in n e j in ­
s ty tu c ji  służby zdrow ia?

I tu dochodzimy do próbie 
mu szczególnie często nie do­
cenianego w naszej praktyce 
partyjnej. A mianowicie: do 
problemu kolegialności już 
nie w wytyczeniu polityki 
partii, lecz także — i przede 
wszystkim — w w y k o n a ­
ni u,  w realizacji tej poli­

tyki. U wielu naszych dzia­
łaczy pokutuje jakże błędny 
i fałszywy pogląd, że kole­
gialność ogranicza się tylko 
do podjęcia uchwal i decy­
zji. A przecież w rzeczywi­
stości to jedynie — ważny 
co prawda — ale tylko pierw 
szy krok w walce o nasze 
cele. Najsłuszniejsze kolegial 
nie podjęte uchwały pozosta 
ną świstkiem papieru, jeśli 
nie zostaną wykonane. A to 
oznacza właśnie potrzebę u- 
dzielania konkretnej porno  
c y przez instancje podsta­
wowym organizacjom partyj 
nym w przełamaniu prze­
szkód i trudności, napotyka­
nych na drodze realizacji po­
lityki partii.

OD „GÓRY" DO „DOŁU“
A więc: kolegialność obo­

wiązuje nie tylko w egzeku­
tywie, ale i w komitecie, nie 
tylko w podejmowaniu u- 
ehwał, ale i w walce o ich 
wykonanie. I trzeba byłoby 
dodać: nie tylko w instancji 
partyjnej...

Bo instancje nawet najlep 
sze — to tylko sztab. A o po 
wodzeniu każdej bitwy decy­
duje żołnierz — jego hart, 
wytrzymałość, dyscyplina, bo 
jowość, ofiarność.

Za mało dotychczas ufaliś­
my szeregowym żołnierzom 
komunizmu — naszym rzetel 
nym, ofiarnym aktywistom 
Za mało wierzyliśmy w ich 
siły, umiejętności, dojrzałość 
polityczną. Za dużo było w 
naszej pracy z aktywem ofi­
cjalnych przemówień, najroz 
maitszych nastawień, instruk 
cji, „morałów". Za mało by­
ło prostych, szczerych, ser­
decznych rozmów. Radzić się 
całego aktywu partyjnego i 
bezpartyjnego nie tylko w 
czasie wielkich kampanii gos 
podarczycb i politycznych, 
ale w naszych codziennych 
sprawach — oto najszerzej i 
najwłaściwiej pojęta kole­
gialność. I tylko taka kole­
gialność od „góry“ do „do­
łu“ może pomóc w uspraw­
nieniu pracy partyjnej, zapew 
nić pełną realizację zadań 
postawionych przez II Zjazd 
i III Plenum.

Praktyka życia partyjnego 
potwierdza prawdę, że wal­
ka w pojedynkę prowadzi 
nieuchronnie do porażek, że 
prawidłowego rozstrzygania 
trudnych i zawiłych nieraz 
zagadnień partyjnych nie 
można zapewnić „monolo­
giem“ najzdolniejszych i naj 
ofiarniejszych nawet działa­
czy, lecz tylko wspólnymi si­
łami wszystkich członków in 
stancji, wszystkich członkóv? 
partii. Władysław Borowski
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Narodowe wydanie 
Dzieł Mickiewicza

G łów ny k o n s tru k to r  inź. B ogusław  M isiewicz, lnż. H en­
ry k  M iszewski i tech n ik  A ntoni Dudio przy  p ro to ty p ie  
anality czn e j w agi au to m aty czn e j. Fot. Z. K osycarz

W  Polsce przedwrześ- 
niowej nie produ­
kowaliśmy wag a- 
nalitycznych. Bo i 

po co? Te kilkanaście za­
kładów, stanowiących nasz 
ówczesny przemysł che­
miczny czy kilka wyższych 
szkół można było zaopa­
trzyć w wagi analityczne 
z importu zagranicznego, 
głównie z Niemiec.

I dopiero gdy w naszych 
czasach zaczął niemal na 
oczach rosnąć przemysł 
chemiczny, spożywczy, far­
maceutyczny, gdy zaczęły 
mnożyć się wyższe uczel­
nie, a w wielu dziedzinach 
naszego życia gospodarka 
planowa wymagała nauko­
wego uzasadnienia i szcze­
gółowych badań — wów­
czas powstała potrzeba or­
ganizowania licznych labo­
ratoriów. A wraz z tym 
i konieczność wyposażenia 
ich w precyzyjne przyrzą­
dy służące do dokładnego 
pomiaru.

Wzrosło więc również za 
potrzebowanie na wagi a- 
nalityczne. Uruchomienie 
ich produkcji w Zakładach 
Mechaniki Precyzyjnej w 
Gdańsku było więc poważ­
nym osiągnięciem naszej 
gospodarki. Osiągnięcie to

jest w dużym stopniu za­
sługą inż. Bogusława Mi­
siewicza, zastępcy gł. tech­
nologa do spraw konstruk­
cyjnych zakładów, który 
nie szczędził trudów w po­
konywaniu trudności. A 
były one duże — gdyż ani 
fachowców, ani odpowied­
niej literatury nie posiada 
liśmy. Mimo tych trudnoś­
ci skonstruowano w zakła­
dach serię prototypów wa­
gi analitycznej, oznaczonej 
symbolem WA-1, ważącej 
z dokładnością do 0,5 mg. 
Dobre wyniki, uzyskane 
przy tej serii, skłoniły jnż. 
Misiewicza do konstrukcji 
wagi o jeszcze większej do 
kładności — bo pozwalają­
cej określać masę ciała do 
0,1 mg. — tzw. wagi auto­
matycznej. Prace nad pro­
totypem tej wagi są już na 
ukończeniu i należy spo­
dziewać się, że przy koń­
cu br. rozpocznie się jej 
seryjna produkcja.

W dużym stopniu na 
przyspieszenie tempa prac 
nad nią wpłynęła pierwsza 
w zakładach konferencja 
partyjno-ekonomiczna, któ 
ra odbyła się w drugiej pc 
łowię lutego br.

W toku przygotowań do 
konferencji załoga, zmobi-

Rozwój czytelnictwa stano-!* 
wi niewątpliwie jedną z naj 
wspanialszych humanistycz­
nych zdobyczy dziesięciole­
cia. Najwymowniejszym świa 
dectwem rozwoju czytelnic­
twa może być fakt. że w Pol 
sce Ludowej „Pan Tadeusz“ 
rozszedł się w nakładzie 
1.800.000 egzemplarzy, że iącz 
ny nakład dzieł Mickiewicza 
osiągnął 4.500.000 egzempla­
rzy. Liczby te są bez prece­
densu w naszych dziejach.

Dnia 5 maja 1945 roku 
Krajowa Rada Narodowa po 
wzięła uchwałę o Narodo­
wym Wydaniu Dzieł Adama 
Mickiewicza, „aby dostar­
czyć całemu społeczeństwu 
autentycznych tekstów poety 
we wzorowym opracowaniu 
krytycznym 1 typograficz­
nym“. Edycja ta, powierzona 
do zrealizowania Ministrowi 
Kultury i Sztuki, zlecona 
„Czytelnikowi“, dobiega koń 
ca, ponieważ na zapowiedzią 
nych 16 tomów brakuje obec 
nie trzech, które ukażą się 
w najbliższym czasie.

Nad przygotowaniem tek­
stów i niezbędnych komenta­
rzy tego wydania, jednocześ­
nie popularnego i naukowe­
go, czuwa specjalny, komitet, 
który zgromadził najwybit­
niejszych mickiewiczologów.

W 1949 roku ukazały się
cztery pierwsze tomy Wyda­
nia Narodowego, poprzedzo­
ne wstępem Juliana Przybo­
sia. Objęły one utwory poe­
tyckie Mickiewicza. Te właś­
nie cztery tomy przygotowa­
ne przez Borowego, Konrada 
Górskiego. Krzyżanowskiego, 
Pigonia i Płoszewskiego do­
starczyły „całemu społeczeń­
stwu autentycznych tekstów 
poety we wzorowvm opraco­
waniu krytycznym i typogra 
ficznym“, jak żadala tego 
uchwała KRN i stały sie pod 
stawą milionowych nakła­
dów dziel Mickiewicza. Licz­
ne więc poprawki, a także 
nowe uzupełnienia przyniesie 
oparte na Wydaniu Narodo­
wym nowe Jubileuszowe Wy 
danie Dzieł Mickiewicza, któ 
re ukaże się w setną roczni­
cę śmierci poety.

Ale Wydanie Narodowe, a 
za nim Jubileuszowe, przyno 
si inne jeszcze, bardzo po­
ważne zdobycze. Są to przede 
wszystkim tomy „Literatury 
Słowiańskiej“ (VIII — Xly 
Dzięki dwudziestoletniej pra 
cy prof, Płoszewskiego otrzy 
mujemy tekst w dwójnasób 
obszerniejszy, niż dotychczas 
drukowany. Zawdzięczamy 
to zestawieniu zapisków słu­
chaczy, którzy notowali wy­
kłady Mickiewicza w College 
de France.

Obecnie oczekujemy tomu 
XII Zawierać on będzie pi­
sma Mickiewicza z lat Wio­
sny Ludów, a więc z okresu 
Legionu Polskiego we Wło­
szech w 1848 roku. ze słyn­
nym „Składem Zasad“ na 
czele, oraz mickiewiczowska

francuską publicystykę poli- = 
tyczną (ukaże się ona w prze |  
kiadzie prof. Płoszewskiego), |  
zawartą w „Trybunie Lu- Ę 
dów“ z roku 1849. =

Wydarzeniem pierwszorzęd = 
nej wagi jest opublikowanie = 
korespondencji Mickiewicza i 
w przygotowaniu i opracowa |  
niu prof. Pigonia (ukazał się i 
tom XIV i XV; tom XVI w = 
druku). Obejmuje ona i 200 S 
listów, podczas gdy poprzed- |  
nia edycja zawierała ich tył- Ę 
ko 800. Niechże więc to koń-.. = 
cowe, suche zestawienie cyfr |  
mówi o dokonanej przez |  
prof. Pigonia pracy, stanowią I 
cej jednocześnie uwieńczenie |  
pomnikowego Wydania Naro f 
dowego 1 Jubileuszowego § 
Dzieł Mickiewicza. =

Od kilku tygodni słyszy 
się na ulicy, w tramwaju, 
czy pociągu elektrycznym 
różne często przesadne wer­
sje na temat „epidemii“ tyfu 
su. Aby podać faktyczny 
stan rzeczy i poinformować 
o nim naszych czytelników, 
redakcja zwróciła się do dy­
rektora Miejskiej Stacji Sani 
tarno - Epidemiologicznej w 
Gdańsku, doktora Dworaka, 
który udzielił nam ścisłych 
informacji n.a ten temat. ■

— W ostatnim czasie za­
notowaliśmy rzeczywiście sze 
reg zachorowań na dur brzu 
szny — mówi dr Dworak. — 
Powiem szczerze, że wypadki 
te zaskoczyły nas niezmier­
nie, bowiem okres zimowy 
nie sprzyja tego rodzaju cho 
robom zakaźnym. Dlatego też 
w pierwszych dniach nie 
chcieliśmy wierzyć, że mamy 
do czynienia z tą chorobą. 
Kiedy jednak stwierdzono 
niezbicie, że jest to dur 
brzuszny — rozpoczęliśmy 
energiczną akcję zapobiegaw­
czą. Chorych izolowano i 
umieszczono w szpitalach, a 
nasi pracownicy naukowi za­
częli badać, skąd pochodzi 
źródło zachorowań.

— Czy to ognisko zostało 
już odkryte?

— Na to pytanie nic kon­
kretnego jeszcze nie mogę 
powiedzieć. Możecie jednak 
poinformować czytelników, 
że ognisk takich może być 
wiele. Jedno z nich to brud. 
Na przykład na targowisku 
miejskim w Gdańsku odby­
wa się sprzedaż mleka, na­
biału i drobiu w skandalicz­
nych warunkach. Masło trzy 
manę jest przez handlarki w 
brudnych szmatach, lub ga­
zetach. Śmietana i mleko — 
w brudnych, odkrytych na­
czyniach. Oto jedno z ognisk 
szerzenia się chorób zakaź­
nych. Nasi kontrolerzy spo­
rządzili setki protokołów i

A. ........................................................ .................. tiiiiiinnminiMHitNimimu| Teresa Miot wykonywa |
1 la średnio 410 proc. nor- i 
I my. Ponadto zobowiążą- |  
i la się dla uczczenia 10 |  
I rocznicy wyzwolenia Wy- |  
= brzeża wypatroszyć 300 |  
I kg dorsza ponad plan. A I 
I Konrada Romczyk wyko- § 
= nala w tym czasie 370 I 
\ proc. normy i zobowiązała i 
= się w związku z 10 rocz- |  
|  nicą wyzwolenia Wybrze- I 
§ ża wypatroszyć dodatko- i 
= wo 400 kg dorsza.
§ Na zdjęciu: Teresa Miot |  
~-(z lewej) i Konrada Rom- |  
|  czyic przy pracy. 1
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Skuteczna walka z dureń brzusznym 
zależy od nas samych

(W ywiad z  dyrektorem M SSE dr Dworakiem )

lizowana przez podstawo­
wa organizację partyjną, 
która krytycznie oceniała 
wiele wyników pracy za­
kładów — jak np. nie dość 
uporczywą walkę o obni­
żenie kosztów własnych 
lub podniesienie wydajnoś 
ci pracy — zabrała się e- 
nergicznie do dzieła. Zna­
lazło to m. in. wyraz w 
ożywieniu ruchu racjonali 
Zatorskiego, bo gdy w cią­
gu ub. roku wpłynęło 36 
wniosków, to w br. w cią­
gu 6 tygodni poprzedzają­
cych konferencję zgłoszono 
ich 45.

W wyniku zrealizowania 
wielu z nich usprawniono 
pracę, polepszyła się ja­
kość produkcji, co obniży 
koszt jednostkowy wagi a- 
nalitycznęj o 4,46 proc. w 
stosunku do kosztu zapla­
nowanego na rok 1955.

Wśród załogi, nie mają­
cej doświadczenia w tej 
zaniedbanej dawniej dzie­
dzinie produkcji, wielu po­
robiło znaczne postępy, wy 
różniając się dokładnością 
i wydajnością pracy. Tu 
trzeba wymienić montera 
Józefa Migórskiego z dzia­
łu wag, Walentego Cho- 
micza z wzorcowni, toka­
rza Lecha Smieszalskie- 
go z narzędziowni, czy też 
znanych racjonalizatorów, 
jak: Władysław Bielecki —

majster wzorcowni, Marian 
Melcer — galwanizator 
oraz pracowników DKT — 
Szymona Kaczora i Ryszar 
da Moszczyńskiego.

Na konferencji partyjno- 
ekonomicznej wiele uwagi 
poświęcono brakom i spo­
sobom zaradzenia im w 
przyszłości. Specjalny na­
cisk położono na koniecz­
ność szkolenia zawodowe­
go pracowników, co w du­
żym stopniu przyczyni się 
do poprawienia jakości pro 
dukcji.

Zbyt małe jeszcze do­
świadczenie załogi, nie­
umiejętność odczytywania 
rysunków technicznych 
i dokonywania pomiarów? 
sprawiiy, że w 1954 roku 
wyprodukowana ilość bra­
ków pochłonęła 8.574 ro- 
boczogodzin. To pociągnę­
ło za sobą i dalsze ujem­
ne skutki, jak niszczenie 
reglamentowanych metali 
kolorowych, zakłócenie ryt 
miki produkcji itd.

Konferencja partyjno- 
ekonomiczna, na której po 
ruszono wiele żywotnych 
spraw, winna zapoczątko­
wać nowy etap pracy w 
Zakładach Mechaniki Pre­
cyzyjnej — etap uporczy­
wej walki o obniżkę ko­
sztów własnych i podnie­
sienie jakości produkcji.

J. K.

doniesień karnych na nie- 
chlujów i brudasów. Wielu 
ukarano grzywnami. Ale to 
nie daje pełnego rezultatu, 
gdyż personel naszej stacji 
jest za szczupły. Potrzebna 
tu jest pomoc caiego społe­
czeństwa, a szczególnie ko­
biet, które produkty te ku­
pują.

Personel naszej stacji nie 
ograniczył kontroli do targo­
wiska miejskiego" w Gdań­
sku. Zbadaliśmy wiele żaki a 
dów żywienia zbiorowego,, 
wytwórni artykułów spożyw 
czych, mleczarnię oraz rzeź­
nię miejską w Gdańsku i 
muszę stwierdzić, że w mle­
czarni nie przestrzegano prze 
pisów higienicznych. Mleko, 
które przychodziło że zlewni 
powiatowych, nie zawsze by 
lo pasteryzowane, bańki nie­
dokładnie myte i nie plombo 
wane. W mleczarni pracuje 
wielu ludzi, którzy nie mają 
kart zdrowia, a prócz tego 
przychodzą tam osoby, które 
nie pracują w mleczami, co 
jest niezgodne z przepisami. 
W innych wytwórniach spo­
żywczych, a szczególnie w 
rzeźni miejskiej, pracuje po­
nad 50 proc. załogi, która nie 
posiada aktualnych kart zdro 
wia. Winnych zaniedbań po­
ciągnie się do surowej odpo 
wiedzialności.

— Dobrze, doktorze, kon­
trole i kary są potrzebne, alé 
co zrobiła wasza stacja, aby 
zwalczyć tę groźną chorobę?

— Przede wszystkim, gdy 
stwierdziliśmy wypadek za­
chorowania na dur brzuszny, 
natychmiast izolowaliśmy 
chorego, przenosząc go do 
szpitala, aby nie byl rozno- 
sicielem choroby w swym śro 
dowisku. I muszę stwierdzić, 
że napotykamy na trudności 
nie tylko ze strony chorych, 
którzy unikają szpitala, lecz 
i ze strony niektórych mło­
dych lekarzy, którzy bojąc się 
wydać przedwcześnie diagno 
zę duru, przetrzymują chore 
go w domu na obserwacji. 
Z tą sprawą walczymy ener 
gicznie i mamy już niezłe 
wyniki. Jeśli np. w pierw­
szych wypadkach chory na 
dur przebywał od 7 do 15 
dni w domu, to obecnie do 
rzadkości należy, aby leżał 
w domu dłużej niż 4 dni.

Nie moglibyśmy tego prze­
prowadzić sami, gdyby- nie 
pomoc z zewnątrz.

To jest jedna forma walki 
z durem. Druga niezmiernie 
ważna — to szczepienie o- 
chronne. I tu muszę powie­
dzieć, że wielu ludzi, a na­
wet część personelu lekar­
skiego w niektórych przy­
chodniach nie potraktowała 
tej sprawy w należyty spo­
sób. Np. ambulatorium za­
kładowe w Stoczni Gdańskiej 
zaszczepiło co prawda więk­
szość ludzi, ale w zbyt póź­
nym terminie. Pierwsza przy 
chodnia przy ul. Jedności Ro 
bóżniczej na Oruni zaszcze­
piła jedynie 45 proc. miesz­
kańców tej dzielnicy. Jesz­
cze mniej, bo zaledwie 35 
proc. ogółu mieszkańców, za­
szczepiono w przychodni nr 
VII przy ul. Rokossowskiego. 
Mieliśmy też wypadki, że wie 
lu ludzi nie szczepiło się 
rzekomo dlatego, że mają 
wadę serca lub przechodzili 
te czy inne wymyślone przez 
nich choroby. Trudności mie 
liśmy też z młodzieżą akade­
micką, której większość nie 
chciała się szczepić.

Charakterystyczne jest, że 
większość ludzi, którzy za­
chorowali obecnie na dur 
brzuszny, to kobiety i dzieci 
nieszczepione w latach u- 
biegłych. Dlatego też sprawa 
szczepień jest bardzo ważna. 
Za pośrednictwem waszej ga 
zety chciałbym zwrócić się

do wszystkich mieszkańców 
Wybrzeża, aby nie zwlekali 
ze szczepieniami.

Każdy powienien się szcze­
pić. Wówczas będzie pew­
ność, że nie zachoruje na za­
kaźną chorobę. Poza tym 
trzeba przestrzegać idealnej 
czystości. Nie pić mleka, ani 
wody nieprzegotowanej. W 
zakładach żywienia zbiorowe 
go nie tylko personel, ale i 
klienci powinni zwracać u- 
wagę na czystość. Obecnie, 
kiedy zbliża się wiosna, trze 
ba pamiętać o czystości nie 
tylko w mieszkaniach, lecz 
również na strychach, w róż 
nych komórkach i zakamar­
kach, a szczególnie na pod­
wórkach, gdzie leżą śmieci. 
Bowiem brud sprzyja rozwo 
jowi robactwa, które jak 
wiemy jest roznosicielem 
chorób zakaźnych.

Wywiad przeprowadził 
E. Ruth

Książki
dla pracowników
iloty, stoczni I portów
V' osta tn im  czasie nak ładem  

W yJaw nictw  K om un ik acy jn y ch  
ukazały  się w sprzedaży  n as tę ­
pu jące  książki, k tó re  za in te re su  
ta pracow ników  naszych portów , 
stoczni, flo ty  o raz  m łodzież s tu ­
d iu jącą  zagadnien ia  h a n d lu  za­
gran icznego  i b udow nictw a ok rę  
tow ego.

„P rze ład u n ek  d robnicy  w becz 
kach i b ęb n ach “ — Z bigniew  
M ongird — str. 71, cena 3.10 zł.

„K o n tro la  tech n iczn a  m aszyn 
ok rę to w y ch “ — A. J. A łfieriew
— str. 107, cena 5.40 zł.

„O rg an izac ja  1 te c h n ik a  t r a n ­
sp o rtu  w  h a n d lu  zag ran icznym “
— str. 227, cena  14 zł.

i Bajka o kijach  
samobijach

Hen, za górą dziesiątą, za dziesiątą rzeką,
Daleko
Na ziemi, której nigdy już nikt nie odkryje,
Żyły wśród tamtych ludzi „kije — samobije".
Wielkim byty postrachem, dla przeróżnych łgarzy.
Dla krętaczy,

oszustów,
leni,

wydrwigroszy.
Niejednego nicponia widok ich wypłoszył —
Biły takich, gdzie tylko który się nadarzy.

Kiedyś pewien urzędnik — gdy w sprawie podania 
Zjawił petent się przed nim, — odrzekł mu z powagą, 
Ze podanie jest właśnie w trakcie załatwiania.
Wtedy— krzycząc: —Nieprawda, ten gość żyje blagą! — 
Wyrosły jak spod ziemi „kije — samobije“
I bijąc (chłop w tej chwili skryłby się do piekła!) 
Powtarzały: — Podanie w twoim biurku gnije. 
Pamiętaj urzędasie — nie kłam!

nie kłam!
nie kłam!...

Innym razem kieroronik tamtej C-H.P.D. —
Dla znajomych trzymając najlepsze mebelki,
Gdy raz obcy ktoś kupić zechciał komplet jeden 
Odpowiedział: — Za miesiąc będzie wybór wielki... 
Wtedy kije — bęc w ucho pana kierownika,
Żeby takich sposobów w przyszłości unikał...

Również raz, pośród innych w tym kraju wydarzeń 
Dość charakterystyczny wypadek się zdarzył —
Gdy typ pewien na Zjeździe Lokalnym Pisarzy 
Zabierając głos zaczął:

— Dzisiaj, my, pisarze... — 
Wielki rumor się zrobił na sali zjazdowej 
I wkrótce wszyscy mieli z faceta „sto pociech" — 
„Samobije" wołając: — Stuknij się pan w głowę. 
„Pisarzu" przylepiony do Związku przez ciocię... — 
Pogoniły faceta, że aż się kurzyło.

Tak wszelkim figurantom żyło się niemiłe 
„Samobije" pracując na społecznej niwie 
Niestrudzenie spełniały pożyteczna rolę,
Aż wreszcie wychowały, dzięki swojej szkole 
Uczciwych, dobrych ludzi żyjących szczęśliwie

Tyle bajka,.. Jej prawem jest upiększyć tern.
W niej fantazja od siebie to i owo doda.
Naprawdę, w życiu „kijów — samobijów" nie ma.
A szkoda...

)
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U najmłodszych

Przed trzema laty na ci­
chej, wysadzanej lipami ul 
Abrahama w Oliwie, został 
zbudowany nowoczesny 
wzorcowy żłobek dla dzieci 
matek pracujących w Gdań 
skich Zakładach Dziewiar­
skich im. Obrońców We­
sterplatte. Już w pierw­
szych dniach po otwarciu, 
nowa placówka wypełniła 
się gwarem głosów dziecię­
cych — znalazło tutaj opie 
kę 80 dzieci w wieku od. 2 
miesięcy do trzech lat.

Obecnie żłobek posiada 4 
oddziały — niemowlęcy, 
raczków, średniaków i naj­
starszych. Każdy z nich sta 
nowi osobny światek. Np. 
raczki mają sypialnię, ba­
wialnię, pokój slotowy, ła­
zienkę, separatkę, ubieral- 
nię, filtr i własną kuchnię 
oraz odpowiedni zasób 
ubrań i... pieluszek. Dzieć­
mi opiekują się piastunki, 
starsza siostra i lekarz pe­
diatra.

W jesieni br. obok żłob­
ka zostanie otwarte przed­
szkole dla 60 dzieci. Budo­
wę już rozpoczęto. A więc 3- 
latki ze żłobka przejdą bez 
pośrednio do przedszkola. 
Trzeba zaznaczyć, że kom.i- 
tet rodzicielski przy żłobku 
dokłada wszelkich starań, 
aby pomóc personelowi o- 
raz dostarczyć dzieciom, 
jak najwięcej rozrywek. 
Ostatnio z dochodów uzy­
skanych z zabawy zakupio 
no wiele zabawek, m. in. 
wspaniały samochód (na 
zdjęciu) dla najstarszej gru
^5'Fot. Wl. Nieżywiński

654 aktywistów
w107 komitetach blokowych

KRONIKA DNIA
Komunikat FN

O bw odow e K om ite ty  F ro n tu  
N arodow ego n r  ‘173 i 174 w  Chy 
loni zap rasza ją  m ieszkańców  na 
ogólne zeb ran ie , k tó re  odbędzie 
się dziś o godz. 18 w sali ko m i­
te tu  re jonow ego  (Dom Vossa).

T em atem  zeb ran ia  będzie orno 
W lenie ■ apelu  Św iatow ej R ady 
P okoju ,

„Port gdański 
w historycznym rozwoju” 

(do roku 1793)
To te m a t k o le jnego  odczy tu  

zorganizow anego przez k o m ite t 
obchodu  500-lecia i M uzeum  P o ­
m orsk ie . O dczyt w ygłosi dziś 
o godz. 17 w  M uzeum  P om or­
skim  m gr Czesław B iern a t.

Zjazd wychowanków 
Akademii Medycznej

D nia 28 bm . o godz. 9 od b ę­
dzie się p ierw szy  zjazd w ycho­
w anków  A kadem ii M edycznej w 
G dańsku  ’1 ak tyw istów  służby 
zdrow ia. Z jazd ob radow ać b ę ­
dzie w sali w ykładow ej im. Lud 
Wika R ydygiera  1 K lin ik i C hi­
ru rg iczn e j p rzy  ul. D ębink i n r  7 
w e W rzeszczu.

R efera ty  w ygłoszą: re k to r  AM 
prof. d r  ,T. Penson  i p rof. d r  
St. M anczarski.

Jedziemy do Warszawy
PT T K  o rg an izu je  w dn iu  2 j 

k w ie tn ia  w ycieczkę do W a rsz a -! 
w y. K oszt w ycieczk i łączn ie  z 
p rze jazdem , b ile tam i w stępu  do 
te a tru  w ynosi 122 zł od osoby.

Zgłoszenia p rzy jm u ję  do dnia 
31 bm . PT T K  przy  ul. D ługiej 
45 w  G dańsku.

Ważne dla działkowców
W ydział soc ja ln y  Z arządu  P or 

tu  G dynia o rg an izu je  szko len ie  
d la  posiadaczy ogródków  d z ia ł­
kow ych. W ykłady odbyw ać się 
będą  dw a razy  w  tyg o d n iu  od 
godz. 13.30 do 18 w  dziale  sociał 
nym . P ierw szy  w y k ład  odbędzie 
się w e w to rek  dn ia  29 bm .

. Głównym tematem obrad 
ostatniej sesji Dzielnicowej 
Rady Narodowej Wrzeszcz- 
Oliwa było podsumowanie 
akcji wyborczej do komite­
tów blokowych. Jak wynika 
ze sprawozdania 
Prezydium DRN Kuźniaka, 
wybory do komitetów bloko­
wych przyczyniły .cię do dal­
szej aktywizacji mieszkań­
ców Wrzeszcza i Oliwy. Do­
wodem tego jest fakt, że na 
zebraniach wyborczych u- 
ezestnicy ich brali żywy u- 
dział w dyskusji, omawiając 
osiągnięcia i braki w poszczę 
gólnych komitetach.

Dyskutanci m. in. mówili 
o remontach mieszkań, spra 
wach centralnego ogrzewa­
nia, naprawy pieców, przy­
działu mieszkań, ogródków 
przydomowych i luźno leżą­
cych, urządzaniu nowych zie 
leńców i trawników w mieś­
cie oraz miejsc zabaw dla 
dzieci i młodzieży.

Z uznan iem  w skazyw ano n a  te  
kom ite ty , k tó re  dobrze p raco w a­
ły W' p oprzedn im  okresie . M. in.

N o w o ś c i
w sprzedaży ratalnej 

mebli
Wojewódzkie Biuro CHPD 

w Warszawie zawiadamia, 
że zgodnie z decyzją MHW 
wszystkie sklepy meblarskie 
mogą sprzedawać meble na 
raty w rozszerzonym zakre­
sie. Dotychczas sprzedaż na 
raty była ograniczona i obej­
mowała wyłącznie komple­
ty stołowe, sypialnie, kom­
plety kuchenne, tapczany, 
szafy. Obecnie zaś wszyst­
kie meble są sprzedawane 
na raty pod warunkiem, że 
zestaw mebli będzie koszto­
wni więcej niż 1000 zł.

Zestawy mogą być tworzo 
ne dowolnie, zależnie od po­
trzeb indywidualnych klien­
ta. Np. może być tapczan, 
stół i dwa krzesła, albo ame 
rykanka 1-osobowa, stół o- 
krągły z krzesłami lub stół 
okrągły, 6 krzeseł i np. rega 
ły na książki, czy kozetka i 
fotele wyściełane itp.

STANISŁAW OSTROWSKI ROMUALD DOBRZYŃSKI

INICJATYW Ą WYKAZAŁ SIĘ 
KOMITET BLOKOWY NR Pił 
POD PRZEW ODNICTW EM OB. 
NISIECA. K om itet zorganizow ał 
życie k u ltu ra ln e  m ieszkańców , m 
in. pow stał tu zespół dziecięcy 
p ieśni i tań ca , k tó ry  w ystępu je  na 
różnego rodzaju  uroczystościach  

sekretarza w zak ładach  pracy  i in sty tu c jach .
W iele kom itetów  blokow ych we 
W rzeszczu zorganizow ało pomoc 
sąsiedzką przy  d robnych  rem on­
tach , inne n a to m iast naw iązały  
łączność ze wsią. M ieszkańcy 
ty ch  kom itetów  w yjeżdżali na 
wdeś w okresie  żniw  i w ykop- 
ków.

Je d n ak  obok kom itetów  dobrze 
p racu jący ch  były  i tak ie , k tó re  
w ypaczyły  sw oją społeczna funk  
cję. Znaleźli się bow iem  p rze­
w odniczący, k tó rzy  nadużyw ali 
sw ych u p raw n ień  dla celów' oso 
b istych . I ta k  przew odniczący 
k o m ite tu  blokow ego n r  57 JA N  
KRAUZE w yłudzał od m ieszkań 
cow tego b loku różne kw oty  na 
rzekom e zała tw ian ie  tak ich  
spraw’, ja k  p rzydział m ieszka­
n ia  itp .

W wyniku kampanii wy­
borczej dokonano wyboru w 
107 komitetach blokowych, 
do których weszło 634 akty­
wistów z Wrzeszcza i Oliwy. 
Nowe komitety blokowe pod­
jęty już ożywioną działal­
ność. Np. komitet blokowy 
nr 16 pod przewodnictwem 
Władysława Karpa na wnio­
sek radnego Burczyka pod­
jął na cześć 10-Iecia wyzwo­
lenia Wybrzeża zobowiąza­
nie oświetlenia ul. Mirow­
skiej. Zobowiązanie zostało 
zrealizowane zbiorowym wy­
siłkiem mieszkańców bloku. 
Inne komitety powołały eki­
py remontowe, które we wła 
snym zakresie przeprowadza 
ją drobne naprawy w miesz 
kaniach.

N ad spraw ozdaniem  tow . K uź­
n ia k a  rozw inęła  się ożyw iona 
dysk u sja , w k tó re j zab ra li głos 
rad n i: BURCZYK. CZEREPO- 
WICZ, JA CKOW SKI, LESZ­
CZYŃSKA, BRACH oraz dzia ła­
cze kom itetów  blokow ych i F ron  
tu  N arodow ego: MARYNOW- 
SKI. M ISIEC, OZIĘBŁO. BERE­
ZOWSKA, NIEDZW IEDZKI, 
KLIM ASZEW SKI, BOROWICZ i 
w ielu  innych . Sygnalizow ali oni 
o różnych bolączkach swego te ­
ren u , przede w szystk im  o " sp ra ­
w ach n iew łaściw ego p rzep ro w a­
dzenia rem ontów , słabego rozwo 
ju  żj^cia k u ltu ra ln e g o  m ieszkań­
ców itp . W skazyw ano rów nież 
na to, że n iek tó re  now e osiedla 
sa niew łaściw ie zap lanow ane, że 
nie uw zględn ia  się w czasie ich 
budow y po trzeb  m ieszkańców .
T tak  np. w b loku n r  38 gdzie 
m ieszka ponad  4 tys. osób nie 
p rzydzielono lokalu  na  św ietlicę, 
pom ieszczeń n a  garaże itp. Poza 
ty m  zaplecze p iek n v ch  bloków  
przy  ul. G runw aldzk ie j nie jes t 
uporządkow ane. Dzieci lo k a to ­
rów  ty ch  dom ów  nic m aja  m ie j­
sca do zabaw  n a  w olnym  pow ie­
trzu .

Dyskusja wykazała, ->e ak­
tywistom komitetów bloko­
wych sprawa ponrawy wa­
runków bytowych ludności 
leży głęboko na sercu,

W-iez

Odczyt lektora KG
Dziś, o godz. 16, w sali 

Komitetu Miejskiego PZPR 
odbędzie się odczyt lektora 
KC na temat: „Zadania or­
ganizacyjno- gospodarczego 
umocnienia spółdzielni pro 
dukcyjnych“.

Na odczyt proszeni są 
prelegenci i lektorzy KW, 
KM, KD, oraz aktyw par­
tyjny i bezpartyjny biorą­
cy udział w ekipach łącz­
ności miasta ze wsią.

W X ijW ú  ú ú
Henryk zajął wśród tych tarć i ciągłej 

podjazdowej wojny stanowisko najdogod­
niejsze — obserwatora. Szybko zjednał 
sobie u wielu sympatię. Szyper lubił go 
i  cenił za dobrą pracę, Martyniak widział 
w Henryku organizatora chóru (rzeczy­
wiście ćwiczyli już w mesie kilka piose­
nek), a nawet Walaszczyk obdarzał go 
specjalnymi względami, przypominając 
przy każdej okazji, że zetempowskim obo­
wiązkiem Henryka jest świadczyć przeciw­
ko Wąsikowi. Drabik przyjął podświado­
mie w stosunku do oficera „kao“ politykę 
Ratajczuka: wszystkiemu przytakiwał z 
udanym przekonaniem.»

Ale największą sympatią cieszył się 
Henryk wśród młodzieży. Raz, że długo 
pływał, po wtóre był po Marynarce Wo­
jennej, wreszcie miał za sobą trochę przy­
gód w zagranicznych portach. Sam Wa­
laszczyk zrobił mu niechcący dobrą rekla­
mę, kiedy stawiając go za wzór innym 
określił jako tego, który „zetknął się z 
bagnem kapitalistycznej demoralizacji i 
nie uległ jej rozkładającemu wpływowi“.

Przylgnął zwłaszcza do Drabika młody 
praktykant ze Szkoły Rybołówstwa Mor­
skiego w Gdyni, Janusz Kołodziejczyk. 
Henryk zaimponował mu najwidoczniej, 
a widząc często wpatrzone w siebie na 
wpół jeszcze dziecięce oczy Janusza czy­
nił wszystko, żeby utrzymać ten nimb 
swojej wyjątkowości.

Przyjemnie jest być dla kogoś ideałem. 
19-łetni Janusz nigdy nie był jeszcze za 
granicą 1 jego zainteresowanie sprowadza 
ło się do pytania: — Jak tam jest? Przy 
czym słowo „tam“ aż drgało niecierpliwą 
ciekawością. Ogólnikowe wyjaśnienia Wa- 
laszczyka „o dwóch biegunach nędzy i 
bogactwa“ oczywiście niczego nie mówiły. 
Toteż gorliwie słuchał Henryka, który 
chętnie i wyczerpująco dzielił się swymi 
szczególnymi doświadczeniami...

Leżeli na kojach, mała lampka rzucała 
tylko s^ąpe światło. Henryk podłożył wy­
godnie ręce pod głowę i ciągnął swą opo­
wieść o nocy przeżytej z Ritą.

— To była kobita. Ruda, oczy zielone... 
A temperament. — Ze szczegółami opisy­
wał wszystkie wymyślne pieszcz,oty, jaki­
mi darzyła go rudowłosa, biegła w miłos­
nym kunszcie Rita.

— I to tak z miłości? — zagadnął Ja­
nusz. Odpowiedział mu głośny rechot. 
Bractwo trzymało się za brzuchy i tarza­
jąc się na kojach ryczało z uciechy,

— A jakże, i  miłości... do forsy Już 
dobrze przedtem wymacała jego portfel. 
Za forsę wszystko dostaniesz. Im więcej

masz forsy, tym bardziej cię kochają — 
wygłosił ktoś filozoficzną sentencję.

— E, bo to prawda? — Z głębi parte­
rowej koi dobiegł spokojny bas Ledonia.

— Z tą forsą i z kobitami to też nie 
tak. Ja przed wojną pracowałem jako ku 
charz. W jednej knajpie w Łodzi. Forsy 
miałem kupę. I miałem dziewczynkę. By­
ła kelnerką. Mówię wam: klasa. Zgrabna, 
szykowna, przy kości. Ciągnęła ze mnie 
forsę. Mieliśmy się żenić. I co? Znalazła 
innego frajera. Bogatszego. Jakiegoś, co 
miał sklep. I co? Puściła mnie kantem. 
Myślałem, że sobie w łeb strzelę albo co. 
Bo to była też, jak ta twoja Rita — zwró­
cił się do Drabika — dziewka i tyle.

— A moją kobitę, jak poznałem, to gro­
szem nie śmierdziałem. Z obozu uciekłem 
w 1939 roku. Ubranie mi dała, nakarmiła. 
Za forsę? Nie. I ożeniłem się potem. I 
teraz wiem, że inne mogą tam nie wia­
domo co wyprawiać, a ona zawsze w po­
rządku. I młoda kobieta. Jak się żeniłem, 
miała dziewiętnaście lat. A teraz trzy­
dzieści cztery. Prosta kobieta. Ale jak się 
ubierze — ho, ho! A jak moich chłopa­
ków chowa! Jeden ma siedem lat, a dru­
gi dziesięć. Co oni tam też teraz robią?... 
Jak wrócę, to pojedziemy do Szklarskiej 
Poręby. Całą rodziną. Ach, żeby to już 
szybciej...

Tak tak... Nie wszystko za forsę...
I zwracając'się do Drabika Ledoń za­

kończył: — A ty, Drabik, jak masz po­
rządną dziewczynę, to byś się po burde­
lach nie włóczył, wiadomo co przynie­
siesz?...

To jak ty z tą Ritą — wtrącił Ja­
nusz — przecież miałeś już tę Danu­
się. — Janusz widział w tym jakąś sprzecz 
ność.

Drabik zmieszał się...
— W twoim wieku dałby sobie rade 

inaczej, ale teraz bez baby ani rusz — 
odezwał się filozof. — Janusz zamilkł za­
wstydzony. Lecz do zmiany wachty kręcił 
się niespokojnie na koi, a rano podszedł 
do Henryka mówiąc cicho. — Ty, He­
niek, jak wyjdziemy kiedyś na ląd, weź­
miesz mnie ze sobą, co? Już ja za wszyst­
ko zapłacę...

Coraz mniej było na „Nietoperzu" wy­
buchów zdrowego śmiechu Coraz częściej 
dostrzec można było niektórych. członków 
załogi, jak wpatrywali sie posępnie w ho­
ryzont, jakby tam szukając ucieczki od 
życia, które na „Nietoperzu“ stawało się 
dla nich nie do wytrzymania...

(D c n.)

Prosimy o ziemniaki
Dobra, zapobiegliwa i osz­

czędna gospodyni idąc po za 
kupy, próbuje czy masło, 
śmietana, które ma zamiar 
kupić s ą  świeże i dobrej ja­
kości. Jeżeli nie, tak długo 
chodzi, aż znajdzie to czego 
szuka. Ona przecież odpowia 
da za zaopatrzenie domu.

Zastępca kierownika od­
działu obrotu owocami i wa 
rzywami PSS w Gdyni, mi­
mo że jest takim gospoda­
rzem i to dla ok. 200 tys. 
mieszkańców, nie uznaje za­
sad dobrej gospodyni, a co 
najważniejsze zapomniał o 
obowiązkach zaopatrzeniom 
ca. Od kilku dni w Gdyni 
ziemniaków nie można ku­
pić w żadnym, sklepie. Zli­
towało się nad gdynianami 
OZH i zaproponowało PSS 
dwa wagony ziemniaków.

— Skąd mogę wiedzieć, że 
te ziemniaki nie są zmarznie 
te — odpowiedział zastępca 
kierownika. — I odmówił 
przyjęcia.

Nie wymagamy, żeby 
sprawdzał od razu tak na su 
rowo jakość ziemniaków. 
Można, prościej. Trzeba tylko 
wyruszyć zza biurka i nie 
traktować po macoszemu a- 
rnatorów ziemniaków czyli 
wszystkich mieszkańców 
Gdyni. (W. W.)

Ciekawe imprezy
W TEATRACH

Beata Artemska, Franci 
szek Arno i Sergiusz Je­
rzy Adamczewski — soliś 
ci Państwowej Operetki w 
Warszawie odśpiewają dla 
mieszkańców trójmiasta 
arie. duety i tercety z ope­
retek Offenbacha, Straus­
sa, Dunajewskiego, Plan 
guetta, Gilberta i innych. 
Słowo wiążące i akompa­
niam ent— Jerzy Gaczek.

Koncerty odbędą sie w 
niedzielę dnia 27 bm., o 
godz. 16 w sali Teatru „Wy 
brzeże” w Gdyni j o godz. 
19.30 w sali Teatru Wiel­
kiego w Gdańsku. Przed­
sprzedaż biletów prowadzą 
placówki „Orbisu" i kasy 
teatrów.

W „LENINGRADZIE“
Dziś, o godz. 20.15 W ki­

nie „Leningrad“ w Gdań­
sku odbędzie się prapre­
miera filmń produkcji pol­
skiej pt. „Kariera” według 
scenariusza Tadeusza Kon­
wickiego i Kazimierza Su- 
merskiego. Na prapremie­
rze obecni będą realizato­
rzy filmu: reżyser Jan Koe 
eher, kierownik produkcji 
Stefan Adamek, operator 
Kazimierz Węgrzyniak o- 
raz aktor występu i ący w ro 
li głównej Jan Swiderski.

Bilety na prapremierę 
można nabywać w specjał 
nej kasie kina „Leningrad” 
czynnej od godz. 13 i w 
•Orbisie“ w Gdańsku. Bi­

lety zakupione na dziś, 
godz.  ̂20 na film „Ciemna 
rzeka” będą ważne w dniu 
jutrzejszym na seans o 
godz. 19.

W KINIE „BAŁTYK”
W sobotę, dnia 26 bm., o 

godz. 21.30 w kinie „Bał­
tyk” w Sopocie wystąpi 
Mieczysław Fogg w progra 
mię jubileuszowym w to­
warzystwie Felicji Dani­
szewskiej, Hanki Dylażan- 
ki, Bogdana Brzezińskiego, 
Leszka Szymocha i Włady­
sława Radnego.

Bilety sprzedaje kasa ki­
na codziennie od godz. 15.

nu  i.j J T t l  Ul tttM  I

Po dobrej grze w Bytomiu
oczekujemy zmycięstuua Lech ii 

w niedzielnym meczu 
z Włókniarzem Łódź
Nadchodząca niedziela przyniesie nam drugą kolejkę 

spotkań o mistrzostwo I ligi piłkarskiej. W Gdańsku o 
godz. 11.30, ulubieniec publiczności LECHIA, spotka się z 
łódzkim WŁÓKNIARZEM. Zespół ten dobrze znany jest 
miejscowym bywalcom boisk piłkarskich, a i zawodnicy 
Lechii mieli niejednokrotnie możność spotkania się z tą 
drużyną. Wyniki zaś były różne. Jaki więc będzie rezultat 
ligowego spotkania?

î e a i r y
T eatr W ielki w G dańsku  —

K o n cert sym foniczny, godz. 
19,30.

T ea tr  D ram atyczny  w G dvnl — 
„ T u rc a re t" , godz. 19.

T ea tr  K am eralny  w Sopocie — 
„G rzech “, godz 19.

Nim podaramy się odpo­
wiedzieć na to pytanie, posłu 
cba.jmy co mówią inni o 
pierwszym występie niedziel­
nego przeciwnika naszej Le­
chii — Włókniarzu Jak wia­
domo, drużyna ta pokonała 
1:0 krakowską Gwardią — 
jednak nie zachwyciła. Sam 
trener Król oświadczył po me 
czu. iż zwycięstwo to było 
przypadkowe, zaś sędzia spot 
kania Sziajfer wręcz dodał, 
że wynik remisowy byłby 
właściwym odbiciem tego, co 
się działo na boisku.

Jedno jest pewne Po odej­
ściu z Łodzi kilku zawodni­
ków śląskich, linia ataku te­
go zespołu doznała znaczne­
go osłabienia, którego nie 
jest w stanie wyrównać 
Szymborski. A wiemy, że 
przed rokiem właśnie atak 
łódzki był najgroźniejszą for 
macią tego zespołu.

Osobiście skłonni jesteśmy 
— biorąc pod uwagę własne 
boisko oraz dobrą postawę 
Lechii w Bytomiu, typować 
zwycięstwo piłkarzy gdań­
skich, którzy nauczeni smut­
nym doświadczeniem sprzed 
dwóch lat, zechcą niewątpli­
wie już na początku rozgry­
wek zebrać odpowiednią ilość

punktów, tak, aby ostatnie 
spotkania nie upływały w go 
rączkowej i nerwowej atmo­
sferze

Jak nam komunikują z obo 
żu Lechii, gdańszczanie grać 
będą w swoim normalnym 
składzie.

*  *  *
Spotkanie ligowe poprzedzi 

uroczystość otwarcia tego­
rocznego sezonu wiosenno- 
letniego, na którą złoży się 
przemówienie przedstawicie­
la WKKF, wciągnięcie flagi 
na maszt oraz defilada.

Najlepsi Duńczycy
wezmą udział

wl/ll Wyścigu Pokoju
F ed erac ja  K olarska Danii 

usta liła  ju ż  sk ład  d rużyny , 
k tó ra  b ron ić  będzie barw  te ­
go k ra ju  w VIII W yścigu Po 
ko ju  „T ry b u n y  L u d u “ , „Neu 
es D eu tsch lan d “ i ,,R udeho 
P ra v a“ . „

K ap itan em  zespołu Danii 
będzie zw ycięzca VI W yści­
gu P okoju  — C. PEDERSEN. 
Obok niego na tra s ie  Praga 
— B erlin  — W arszaw a w y ­
stąp ią : F. RAVIN, W OSTER 
GAARD, L. GRAVO, L. WIN 
TOENTSEN oraz F. JENSEN .

D uńska F ed e rac ja  K o la r­
ska w liście sk ie ro w an y m  do 
K om ite tu  O rgan izacy jnego  
VIII W yścigu P okoju  zapew 
n ia , że je s t to najsiln iejsza 
rep re z e n ta c ja , ja k ą  D ania mo 
że w  chw ili obecnej w y s ta ­
w ić. Z aw odnik iem , k tó ry  zda 
n iem  D uńczyków  m oże k o n ­
tyn u o w ać  tra d y c je  Em borga. 
O lsena, P ed ersen a  i DaaJgar- 
da — zw ycięzców  III. IV, VI 
i VII, W yścigu P okoju , Jest 
27-letr.i Jensen .

Biegami sztafetowymi 
uczcili sportowcy Sopotu 

l O - l e c i e
WYZWOLENIA

U W A G A
uczestnicy konkursu

olimpijskiego

Wobec licznych zapytań te 
lefonicznych, jakie w dniu 
wczorajszym napłynęły do 
naszej redakcji komunikuje­
my, że w numerze sobotnim 
„Głosu Wybrzeża“ zamieści­
my raz jeszcze kupon konkur 
su na fundusz olimpijski.

Równocześnie wyjaśniamy, 
że znaczki na fundusz naby­
wać można w kioskach Ru­
chu i u listonoszy.

nastąpi w sobotę 26 bm., o 
godz. 17 w czasie wieczornicy 
sportowej organizowanej 
przez Miejski Komitet Kul­
tury Fizycznej w sali szkoły 
TPD przy ul. Książąt Pomor10-lecie wyzwolenia Sopo­

tu uczcili sportowcy zorgani- skich w Sopocie, 
zowaniem biegów sztafeto­
wych, które odbyły się 23 
bm. na ulicach miasta. W 
sztafetach tych startowało 
ogółem 140 zawodników.

W konkurencji młodzików 
pierwsze miejsce zajęła szta­
feta szkoły podstawowej nr 
6 przed szkołą podstawową 
nr 3 i nr 7.

W konkurencji juniorów 
zwyciężyła sztafeta SKS 
Chrobry przed SKS gen.
Walter i Zrywem Technikum 
Finansowe.

Wśród seniorów najlepiej 
spisały sie sztafety Wyż­
szej Szkoły Ekonomicznej, 
które zajęły pierwsze trzy 
miejsca. Zwyciężył zespół 
AZS WSE I przed AZS WSE 
III i AZS WSE II.

Wręczenie nagród i dyplo­
mów zwycięskim zespołom

Sparta Sopot
w  fin a le

szachowych mistrzostw
P O L S K I

T rw ające  od 9 styczn ia  pół­
finałow e, d rużynow e m istrzo st­
wa Polski w  szachach  zostały  
zakończone. Spośród  40 zespo­
łów, g ra jący ch  w cz te rech  g ru ­
pach, do ro zg ry w ek  fina łow ych  
zakw alifikow ało  się 12 d ru ży n  
(po trzy  z każdej grupy). Są to: 
w g ru p ie  I — AZS W arszaw a, 
SPARTA SOPOT I AZS K raków , 
w g rup ie  II  — dotychczasow y 
m istrz  d rużynow y  ~  S p arta  K ra 
ków, AZS G liw ice i S parta  S kar 
zysbo, w g rup ie  I II  — W łók­
n iarz  Łódź, K o le jarz  K raków  I 
S tal Poznań . W fin a le  g rać będą: 
AZS W rocław , S ta r t  S talinogród  
i S ta r t  Szczecin.

R ozgryw ki fina łow e, k tó re  m ia 
ły się rozpocząć 25 bm . w e W roc- 
ław niu , zostały  przełożone 1 od ­
będą się od 25 sie rp n ia  do 4  
w rześnia we W roeław iu.

K i n a
GDAŃSK — „L en in g rad “ —

„Ciemna r z e k a “ , od la t 18, 
godz. 16. 18, godz. 20.15 —
„ K a rie ra “ , od la t  14, „ K a m e ­
ra ln e “ — „Tajem nica  górskiego 
jeziora *, od la t 7, godz. 15.30,
17.30, 19.30. „ B a jk a “ we W rzesz­
czu — , .Nadziei za dwa grosze“ 
od lat 18. godz. 16. 18, 20
„ZMP-owiec“ we W rzeszczu — 
„S ierpn iow a niedziela- od lat 
Ki eodz. 18. 18, 20 „1 M aja“ w 
N ow ym  Porcie  — „A w an tu ra  o 
dziecko“, od la t 16, godz. 17, 13. 
„D elfin“ w Oliwie — „S vgnał 
na rzece“, od la t 7, godz. 16, 
18, 20.

GDYNIA — „A tla n tic “ — „G o­
s i “ , od lat 7. godz 15.30, 17.30,
19.30. „G op lana“ -  „Skrzydlaci 
o b ro ń cy “, od la t 7, godz. 16. 18, 
„M ury M alapagl“ , od la t 14. 
gedz. 20 „W arszaw a“ — „U piór 
n b  sprzedaż**, od la t 14, godz. 
16, 18. 20 „ F a la “ na G rabów ku 
— „E k sp res z N o ry m b erg i“ , od 
la t 14, godz. 18, 20. „ P ro m ie ń “ 
w Chyloni — „Z dobycie  g ó ry “ , 
od lat 12, godz. 17, 19. „N e p tu n “ 
'V O rłow ie — „K alinow y gaj *, 
orj la t 14, godz. 17, 19. „ A u ro ra “ 
w Rum ii — „D zieci u licy “ , od 
lal 16, godz. 19.30. „Ż w iązko- 
w,ec*‘ na  O błużu — nieczynne.

SOPOrJ ~  „Polonia** — „C za­
rodziejsk i kapelusz . od lat 12, 
godz. 16, 18, 20 „ B a łty k “ -  
„A larm  w cyrku**, od la t 12, 
godz. 15.30. 17.30, 19 30.

R e p e rtu a r  kin D od a jem y  na pod 
staw ie in fo rm acji O kręgow ego 
Z arządu  Kin w G dańsku, tel 
312-82

Przedsiębiorstwo MHI)
Artykułami Włókienniczo-Odzieżowymi 

w Gdańsku

podaje do wiadomości odbiorcom adresy sklepów upoważnionych do prowadzenia 
sprzedaży konsumentom zbiorowym:

Sklep nr 6 Gd.-Oliwa, ul. Armii Polskiej 17
„ „ 9 Gd.-Wrzeszcz, ul. Grunwaldzka 24
„ „ 23 Gd.-Wrzeszcz, ul. Grunwaldzka 96
„ „ 24 Gdańsk, ul. Długa nr 3/4 (Stoczniowiec)
„ „ 27 Gdańsk, ul. Elżbietańska 10

(dla pracowników Kom. M. i Woj. PZPR) 
„ „ 30 Gd.-Wrzeszcz, ul. Grunwaldzka 74
„ „ 31 Gd.-Nowy Port, ul. Wilków Morskich 16
„ „ 32 Gdańsk, ul. Szeroka 11/13
» „ 35 Gd.-Orunia, ul. Jedn, Robotniczej 55
„ „ 44 Gd.-Orunia, ul. Jedn. Robotniczej 55
„ „ 51 Gdańsk, ul. Waty Jagiellońskie 7
„ „ 53 Gd.-Wrzeszcz, ul. Grunwaldzka 64
„ „ 54 Gdańsk, ul. Piwna nr 3/4 (Stoczniowiec)
„ „ 55 Gd.-Wrzeszcz, ul. Aldony nr 7
„ „ 53 Gd,-Wrzeszcz, ul. Grunwaldzka 104
„ „ 69 Gdańsk, ul. Elżbietańska nr 10/11

— odzież, dziew.
— metraż (resztki)
— metraż
— metraż, odzież, dziew.
— włók.-odzież. gosp. dom. 

i elektr.
— metraż
— metraż, dziew, odzież.
— metraż, dziew.-konf. lekka
— odzież, dziew.
— obuwniczy
— obuwniczy
— obuwn.-futrzarski
— obuwn., gosp. dom., elektr.
— obuwniczy
— odzież.-dziew.
— odzież, dziew., metraż

749-K

Radio na dzień 25 bm.
7.00 — D ziennik

— M ozaika muz. 7,38 — S tan  po 
gody. 7,40 — W iad. 7,45 — C hw i­
la muz. 7,50 — Aud. szkolna. 8,05
— Muz. rozr: 8,45 — A rie k o lo ra ­
tu row e z oper. 12.04 — W iad. 
12,10 — P rzeg ląd  p rasy  sto łecz­
nej. 12,15 — Muz. rozr. 12,30 — 
,.Na sw ojską  n u tę “ . 12.45 — A u­
dycja  dla wsi. 13,10 — „M arco­
wy śn ieg“ — opow  13.30 —
Aud. szkolna. 14,00 — W iad. 14.05
— In fo rm acje . 14,09 — K om uni­
kat o stan ie  wód. 14.10 — Aud. 
szkolna. 14,30 — Muz,, operow a. 
15.20 — K oncert rozryw kow y.
15,50 — A k tu a ln y  fe lie ton . 17.00
— „Z życia Z w iązku R adziec­
kiego". 18,15 — W iad. 18,20 —
R ecital na  dw a fo rtep ian y  — 
G dańsk. 19,00 — M uzyka i a k ­
tualnośc i. 19.25 — „O druch  w arno  
kow y“ — pog. przyrodnicza.

P ro g ram  II rm fali 230,1 m
poranny . 7.15 19,35 — K om pozytor tygodnia.

20.20 — „K ob ie ta  i r e p o r te r“ — 
opow . 20,3.5 — z  m elodią i pio­
se n k ą  przez św iat. 21,30 — Dzień, 
w lecz. 22,00 — K o n cert sym fo­
niczny . 22,38 — Felieton . 22,48 — 
K oncert c. d. 23,40 — Muz. tan . 
23,50. — O sta tn ie  w iad.

P rog ram  lokalny . 11.54 — Syg­
n a ł i zapow iedź rozgłośni. 11,55 
— Serw is CZRM. 13,00 — Om ó­
w ienie p ro g ram u  i ko m u n ik a ty  
lokalne. 16,00 — K oncert o rk ie ­
s try  W ybrzeża. 16,20 — P rob lem  
dnia. 16.25— C. d. k o n certu  ork . 
W ybrzeża. 16,35 — R adiow a G a­
zetka M łodzieżow a. 16,50 — Muz. 
tan . 17,30 — K o n cert solistów.
18.05 — Rad. dzień. W ybrzeża.
18.20 — A ktu a ln y  rep o rtaż  m o r­
ski. 18,28 — Aud. lite ra ck a  „Gpo 
wieść o w ie lk ich  d n ia c h "  w 
opr. M. W alickiej.

ELBLĄSKIEZAKŁADY GASTRONOMICZNE
z a w i a d a m i ą j ą ,  

że w barze ,.E L B L Ą 2 A N K A” 
w Eibłągu, ul. 1 Maja 60, I p. 

URUCHOMIŁY SALĘ BILARDOWĄ 
czynną od godz. 10 do 22.

- ________  723-K

PRACOWNICY p o s z u k iw a ni

inżyniera - mechanika względnie techni­
ka - mechanika z długoletnią praktyką aa 
stanowisko kier. warsztatów mechanicz­
nych, inż. elektryka względnie teehnika- 
eiektr. z długoletnią praktyką na stanowi­
sko kier. warsztatów elektrycznych poszu­
kują Zakłady Płyt Pilśniowych w Czarnej 
Wodzie, pow Starogard Gd. Warunki do 
omówienia na miejscu. Podania wraz 
z szczegółowym życiorysem składać oso­
biście w dziale personalnym. 729-K

Ogładzajcie &ią uf 
„Glosie Wybrzeża“

W.P.H.G. „CENTROGAL"
H u r t o w n i a  Gdańsk - YYrzeszcz, 

Grunwaldzka 48/50, III p.
z a w i a d a m i a ,
że w dniu 28. III. 55 r. otwarta zostanie
W I O S E N N A  W Y S T A W A  

ART. GALANTERYJNYCH
Wystawa będzie czynna do dnia 30. III 

w godz. od 9—16.
P rzy  w ystaw ie u ruchom ione 
zostan ie  b iu ro  sprzedaży .

Polecamy szeroki aso r ty m en t :  to rebek  dam 
skich winylonowych, teczek, pasków, 
wdzianek dam skich ,  se rdaczków, k a ­
peluszy, czapek, szalików, chus te ­
czek, k raw atów , nici, guzików, Przy­
borów toale tow ych  I zabaw ek .

758 K

Przyjmujemy zlecenia na:

C Y K L 1 N O W A N I E
I WIÓRKOWANIE p a r k ie t u
telefon 54-41

Spółdzielnia Pracy „ WY G O D A"
Punkt usługowy 

GDYNIA, ul. Abrahama nr 59.
________________  738-K
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